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Kedaktor nacielny

Dr. ALEKSANDER YOGEL.
B iu ra  r e d a k o f l : m. Kopernika 1. 7, I. pi%tro 

otwarte od god*. 10 rano do godz, 1 w połud, 
B iu ra  n d m in ta tra c y i : ul. Kopernika 1. 7, 

parter (sklep), otwarte od godz. 9 rano do 7 
wiectorom be* pr*erwy.

Frsedplsta na „Guetę Marodową“ 
w y n o s i :

w* Lw ow ie: ns prowiacyl ; «*, yranio*
mlosięrzEię 1 tir. 1 zlr. S 9  ct.
ł t r a i , . * — e 3  ,  3  , 7 5  „ 5  złr. 3 5  ct.
półrocznie #  ,  7  „ 5 0  ,  l O  ,  5 0  „
W r»t e „ T y g o d n ik ie m  m ó d  i pow ieści11 

kwartalnie we Lwowie 4  *łr. 3 0  ct.
„ naprowineyi 4  „ 0 5  r 

We Lwowie sa odnossenie do domn dopłaca si" 
3 0  ct. miesi^cEnie.

Ithamer koutnle 4 et.
o grod-zir^ie S -tej w i e c z o i e i n . .

O O Ł O S Z E K U  i  P B Z E D P U T Ę
przyjmują: w e  L w o w i e : Administraeya „Ghuety 
Narodowej11 nliea Kopernika 7 i biuro Sokołowskiej 
Pasai H ansmana; w e  W i e d n i u : Haasenstein b  
Togler (Otto Mass) W ahlflsehgasst 10 — Rudolf 
Mosse Seilerstadte 2 — A. Oppelik OrócangergasM  
12 — M. Dukes Naohf.: M ai. Augenfeld <t Emerieh 
Lessner I. Wollzeile Nr. 9. Sehaliek WoUzeile 11 i 
J . Danneberg, II. Praterstrasse 3 3 ; Adolf Ch li­
tewski VI. Getreidemarkt N r. 13; w B n d a p e w -  
C ie :  Juliusz Leopold VII, Blisabeth ring 54; w  
F r a n i , J u r c i e :  n. M. HaasensteioA  Vogler i G. 
L. Daube A Comp.: W P a r y i u : C Adam Cibo­
rowski 37 rue de Varenne Parig ; w  W a r n a *  
w i e :  Reichmann & Freudler.

C E N A  O G Ł O S Z E lS : O g ło e w e n ia  sw y «  
cwa|n na jednoszpaltowy wiersz drobnym dru ­
kiem lub jego miejsce 10 ct. — N a d e s ł a n e  aa 
wiersz lub jego mtejsoe 30. ot. — G ł o s y  p n b L  
c z n a t c l  za wiersz lub . jego miejsce 50 o t  — 
P r y w a t n a  b o r e e p o n d e n c y a  3 et. od wyrazu,

Słówko o p. Romańczuku.
L w ó w  20 marca, 

r Pod szumnym tytułem „Die kulturelle Lage 
der Rutenen in Oesterreich“, ogłasza tygodnik 
die Wage rzekomą rozmowę posła Romańczuka 
z jakimś swoim współpracownikiem , <R. Romań­
czuk czuje w duszy konieczną potrzebę usprawie­
dliwienia się< z ostatnich sweich enufrćracfyj bu- 
dźetowo-politycznych, jak człowiek, który w cu­
dzym fraku na bal przyszedł, wie, że ten frak 
miejscami za ciasny, ma rękawy za długie, poły 
za krótkie, w ramionach go ciśnie, a „w stanie 
nie pasu je/ i każdemu, ,kŁo chce i oie chcę słu­
chać, powtarza, że miał w podróży przypadek, u- 
kradziono mu kuferek z bielizną i ubraniem i m u­
siał sobie pożyczyć garnitur na tandecie u żyda, 
„aby się me pozbawić przyjemności złożenia panu 
gospodarzowi swego uszanowania. “

Co pan gospodarz odpowiedział — czytali­
ście, ale posłuchajcie, co pan Romańczuk pisze 
do Wage.

1-0 krótkiej wycieczce do lasku historyi w 
niedawne czasy, bo po za rok 1800, w którym to 
czasie „die tocialc Gliederung der Nation* była 
zupełnie inna „jak po sześćsetletniej robocie pc- 
lonizacy;nej“, pływa szanowny poseł tu dem Blui 
bade z r. 1846 twierdząc, że ohłop ruski stał 
zdała od roboty, ctórą zabawiali się polscy chłopi 
„mit den revolutionirenden Schlachzizen,*

Horożana została widocznie w ostatnich 
czasach przeniesiona na Mazury, ale Dilo jeszcze 
o tem nie doniosło.

Fotem omawia p. Romańczuk stosunki szkol­
nictwa galicyjskiego, dowodząc, że przed r, 1868 
(zanim rada szkolna rozpoczęła akcyę poloniza 
cyjną) było w Galicy! więcej szkół ruskich ludo­
wych (1360) jak np. w r. 1871 (572). Ruskie 
gminy z własnych środków wówczas łożyły „fur 
das Bildung$u>eten.“

Dziś jest wprawdzie 1932 szkół ruskich, ale 
die armen rulhenischen liauerngemeinden założyły 
je przeważnie przed r. 1868 — same.

0  1 wmosku Badeniego, gdzież jesteś U!
Jak długo Rusini sami mieli staranie o swe 

szkoły, to chociaż stanowią mniejszość w kraju, 
mieli większy procent szkół, ale Polacy którzy: 
„fangen an Schmach tu  fu lm u ż? między nimi 
jest z całej Europy największa ilość analfabetów 
— i chcą to na Rusinów oczywiście ohne Erfolg 
przerzucić.

Strasznie trudno jest ruskiej kulturze czoło 
stawić uciskowi, jaki na nią wywiera die polni- 
sche Landesnerwaltung; oczywiście dopomagają 
stosunki etnograficzne, bo czysto ruskich okolic 
wcale nie ma, a polonizowanie odbywa się na 
wielką skalę na wsi i w miastach. Ot np. są 
4 gimnazya ruskie dla 2800 studentów... p. Ro­
mańczuk jest jednak ostrożny, i nie mówi ilu stu 
dentów liczą polskie gimuazya.

„Im krassen Grgensatze* do zaniedbania, 
jakiego dopuszcza się państwo na Rusinach, stoi 
ich „kulturelle Begaamkeit ; u „tysiące- ruskiej 
młodzieży kształci się na obcych uniwersytetach, 
Rusini są też profesorami a jeden jest rektorem 
uniwersytetu.

Literatura ruska zaczęła się rozwijać w Au- 
stryi w połowie XIX stulecia, w Rosyi j n i  w 
XVIII, ale teraz znajduje się im erfreuliehen 
Aufschwung, także w kierunku naukowym, bo 
Rusini z funduszów prywatnych wydają więcej 
dzieł jak państw, akademia umiejętności.

P Romańczuk kończy swoje zarówno praw­
dziwe jak sprawiedliwe wywody dosłownie : „My 
Rnsini staramy się o przytulisko do niemieckiej

kultury, nie jesteśmy nieprzyjaciółmi niemieckiej 
nauki i wiedzy. Źródła kulturalne, które nam pol­
skość d8je, nie mogą nam wystarczyć; po za nie 
sięgamy. W  Galicyi nie mamy z Niemcami spor­
nych terytoryów (czy i to zasługa Rusinów? 
prsyp. red.) przyjmujemy od Niemców kulturne 
poglądy (Fórderung). Dlatego nie znajdą w ,ża­
dnej innej narodowości w Austryi tak mało prze 
ciwieństwa i tak wiele przyjacielskiego usposo­
bienia (Gcsinnung) jak u Rusinów.*

W y l a z ł o  s z y d ł o  z w o r k a  ale Niem- 
czyki czytają to — i w ierzą!

jeszcze o upaństwowieniu . 
kolei Północnej.

W ie d e tk  18 marca.
Piękna sala komisyi kolejowej w austryac- 

kim parlamencie przepełniona. Członkowie komi­
syi zgromadzeni jfrawie w komplecie; brakło tyl- 
kó" posłów Muzorana, Steinwendera i Sustersica; 
prócz tego obecni są w sali liczni posłowie, nie 
należący do komisyi kolejowej z Koła polskiego, 
przedewszystkiem członkowie komisyi parlamen­
tarnej Dulęba, Pastor, Wodzicki, tudzież posłowie 
Merunowicz, Błażowski, Petelenz, Rotter, Abraha- 
mowicz, Szeptycki, Sozański i w. i.

Do głosu zapisanych jeszcze 8 mówców.
Po południu odbyło się posiedzenie antise- 

mitów, o uchwale ich jednak nic jeszcze niewia­
domo.

Wśród ogólnej ciszy zabiera ' głos jako 
pierwszy mówca ks. Scheicher (antisemita) i o- 
świadcza, że głosować będzie w duchu uchwały 
swego stronnictwa — za wnioskiem subkomitetu 
z terminem 1904.

Minister Witek powtarza swoje blade wy­
wody i kończy słowami: Zresztą rząd nie stoi w 
opozycyi (steht nicht im Gegensatae) przeciw 
wnioskom subkomitetu.

Inni mówcy zrzekają się głosu; rozpoczyna 
się głosowanie.

Przewodniczący br. Schwegl oświadcza, że roz­
pocznie głosowanie najpierw nad najdalszym ter­
minem tj. r. 1907 potem 1905, 1994 a wreszcie 
bald ehe8ten».

Gizowski protestuje przeciw temu. Bald ehe- 
stens, łhunlichtt bald - jest równobrzmiące jak 
„nigdy" — żąda głosowania w odwrotnym kie 
runku 1904, 1905 it. itd. aby na wypadek usu 
nięcia blizkiego terminu, pozostawała możność 
głosowania za dalszym.

Obliczenia posłów polskich spełniły się 
co do joty; za x\ 1904 oświadczyło się 24 po­
słów a więc w komisyi składającej się z 48 
członków zaledwie dwa głosy większości; w s'o- 
sunku do głosujących mięło Koło polskie dla 
swego wniosku 8 gł. większości; trzech było nie­
obecnych, jeden przewodniczył reszta wstrzymała 
się od głosowania.

Dzięki nader zręcznej taktyce, energii i nie­
strudzonej pracy Koła polskiego sprawa w komi­
syi wygrana.

Co teraz?
P. Witek przez swoją ostatnią enuncyacyę 

zbudował sobie most; mimo tak nieprzychylnej 
dlań uchwały, nie musi wziąć dziś dymisyi.

Czy w izbie przejdzie rezolucya komisyi ko 
lejowej?

Czy rząd zechce się zastosować do uchwa­
ły upaństwowienia z terminem 1901?

Czy też będzie jeszcze wynajdywał nowe 
sposoby? akt.

Certyfikatyści wojskowi 
a urzędy autonomiczne.

P n e m y f i l  19 marca.
Nowa Reforma ogłasza okólnik namiestnictwa 

z 27 lutego 1908 rozesłany do wszystkich miast 
galicyjskich, który opiewa:'

„Wskutek reskryptu ministerstwa spraw we­
wnętrznych z dnia 30 stycznia br. upraszam Pana 
Prezydenta, aśeby zechciał sprawę przyznania cer- 
tyfikatystom wojskowym takiego nprawnienia co do

posad urzędników i sług magistratu, przedłożyć 
Radzie miejskiej i ze względu na wielką doniosłość 
tej sprawy poprzeć pomyślnie jej załatwienie. O 
uchwale Rady miejskiej zechce Pan Prezydent za­
wiadomić mnie, dołączając odpis uchwały, jakoteż 
wykaż posad według dołączonego formularza. Po­
nieważ c. i k. ministerstwo wojuy przywiązuje naj­
większą wagę do tego, ażeby czas spędzony przez 
wysłużonego podoficera w służbie wojskowej był 
policzony w swoim czasie przy wymiarze emerytu­
ry, upiaszam o prze! tawienie Radzie miejskiej 
także tej kwestyi i podmieniam, że administraeya 
wojskowa byłaby ew&itualnie skłonną złożyć do 
dotycząoego funduszu pe eyjnego kwoty, jabieby 
wypadły wskutek policzenia^ służby wojskowej przy 
wymiarze emerytury. '-Jako maksymalny wiek dla 
wstąpienia podoficera |ło służby cywilnej należałoby 
ustanowić ukończony ^5 rok żyoia, a to z uwagi, 
że przez ustanowienie-niższego' wieku maksymalne­
go ograniczyłoby się zuacznie korzyści (nb. armii. 
Przyp Red.), wypływające z uprawnienia*.

„C. i k. ministerstwo wojny poruszyło tedy 
tnyśl, ażeby także władze autonomiczne przy obsa­
dzaniu posad urzędników kancelaryjnych i manipu­
lacyjnych przyznały wysłużonym podoficerom pierw­
szeństwo przed innymi kandydatami i ażeby wszy­
stkie posady sł g i dozorców były zastrzeżone dla 
tych podoficerów. Ponieważ 'wobec wielkiego zna­
czenia tej sprawy dla Ąly zbrojnej obowiązkiem (?) 
jest cywilnej administracyi popierać najusilniej po­
myślne załatwienie tej kwestyi, zarządziło o. k. 
ministerstwo spraw wewnętrznyoh przeprowadzenie 
pertraktacyj z władzami autonomicznemi w tym 
kiernnkn, ażeby władze te przy obsadzaniu posad 
nrzędników kancelaryjnych ■ i manipulacyjnych, ja 
koteż posad słng i dozorców, przyznały cettyfika 
tystom wojskowym takie same uprawnienia, jakie 
przewidziane są w ustawie z dnia 19 kwietnia 
1872 t., przy nadawaniu tego rodzaju posad pań­
stwowych, podnosząc przytem, że wzmocnienie i 
rozkrój siły zbrojnej leży W interesie ogółu ludno­
ści i że zaopatrzenie -u ysłnżonych podoficerów u- 
ważać należy jako powiteóhny obowiązek patryo-
t y c z n y “ .

Gdy przed dwom> laty w parlamencie austr. 
traktowano sprawę polepszenia bytu dyurnisfów 
rządowych, a w szczególności podniesiono myśl 
stabilizacyi dyurnistów utworzenia osobnej ran­
gi podurzędników (Uni rbeamten) kaucelaryjnych, 
którzyby się rekrutowńb z dyurnistów mających 
odpowiedne egzamina i praktykę, zajął rząd prze­
ciw tej myśli stanowisko wręcz opozycyjDe i to 
tak stanowczo, oświadczając, że podobnej uchwa­
ły izb parlamentu nie mógłby do sankcyi przed­
łożyć, że izba posłów, koniecznie rychłe­
go i poiayśhiego załatwienia tej skrawy — mu­
siała zńniechać tej myśli.

Agenci rządowi opowiadali wówczas po­
ufnie, że rząd dlatego wobec tego wniosku za­
chowuje się wprost negatywnie, ponieważ’ z 
chwilą uchwalenia nowej klasy urzędników mani­
pulacyjnych, zarząd wojskowy i dla tej klasy za­
żądałby natychmiast prerogatyw zastrzeżonych 
dla wysłużonych podoficerów, — nie odpowiada to 
zaś ani inteneyom wnioskodawców, ani rządu, 
który nie zawsze „cieszy się* z nabytku podofi 
cerów dla służby cywilnej.

Piszącemu te słowa i jeden i drugi argu­
ment trafił najzupełniej do przekonania. Ja  rozu­
miałem mianowicie doskonale, co znaczy wyra 
żenie: niezawsze cieszą się urzędy cywilne z naby­
tku podoficerów.

Nie jest to zresztą wcale dziwnem.
Inne wymogi stawia się do odoficera, a 

inne do kancelisty.
Podoficer, sterawszy siły i najpiękniejszy 

wiek przy wojsku, radby doczekać się służby spo­
kojniejszej i lepiej płatnej W pierwszym rzędzie 
powołane są władze wojskowe do kwalifikowania 
czy kandydat „eignet aichu na posadę kancelisty, 
czy sługi. Ile w tem niesprawiedliwości, przyto­
czą fakta :

Kandydat pewien dostał od władzy wojsko­
wej kwalifikacyę na „sługę* — i został wolnym 
sądowym. Miał prześliczne kaligraficzne pismo; 
bez błędu pisał po niemiecku i po polsku; po­
wierzano mu ważne czynności: przeprowadzał
egzekucye mobilarue, spisywał przy tem żądania 
i wnioski stron krótko, jasno i doskonale; pro­
wadził rejestra w registraturze sądowej, był pil­

nym, trzeźwym i pracowitym; w biurze i po za 
biurem zachowywał się poprawnie, ale 1 miał cer - 
tyfikat „na sługę* — i nie mógł nigdy . zostać 
kancelistą, chociaż wszyscy (cywilni) przełożeni 
przyznawali mu do tego wszelkie, kwalifikacyę. 
I  nie został n i m!

Inny fakt: Kandydat dostał od władzy woj­
skowej kwalifikacyę na urzędnika manipulacyj­
nego i został kancelistą sądowym. Co prawda w 
kwalifikacyi pułkowej najwybitniej podkreśloną za­
letą jego było: „Hut eeeiehneter Reiter.“ To dla 
p. pułkownika wystarczało; inaczej myślał o tem 
prokurator państwa, któremu tego kancelistę 
przydzielono; „Schimlów“ prokuratorskich nie u- 
miał ujeżdżać, ba co prawda zaledwie zdołał się 
podpisać.

Niestety takich wypadków, jak ten ostatni, 
spotkałem znacznie więcej i dlatego sądzę, że 
przedewszystkiem zreformowaną być musi kom- 
peteneya władz co do wydania kwalifikacyi. Jak 
oowiedziałem, władze wojskowe inne mają wymo­
gi jak cywilne, ą krótka praktyka przy władzach 
cywilnych, nie zawsze dokładny nadzór nad kan­
dydatem praktykującym przy władzy cywjlnej, 
mniej lub więcej szczęścia przy egzaminie, nie 
chcę mówić o protekcyi... To nie dostateczne 
kryterium do osiągnięcia posady urzędnika kance­
laryjnego.

Jak długo u włai)z wojskowych panować 
będzie ten duch, którego reprezentantem był p. 
Krieghammer, a którego zwolenników i w naszym 
kraju znajdujemy - -  nie sądzjmy, by jakakolwiek 
władza autonomiczna mogła i chciała polegać ua 
kwalifikacyach wojskowych.

Niech zarząd wojskowy, jeżeli chce mieć 
dzielnych podoficerów, pomyśli ąam o ich zaopa 
trzem u na wypadek starości lub nieudolności do 
służby., a nie robi zakusów, nawet przy władzach 
autonomicznych ua posady i' chleb ludzi, którzy 
uie przeszli szkoły „Drillu“.

Jeżeli wysłużony podoficer będzie miał od­
powiednią kwalifikacyę, pewnie ni i będzie mu to 
przeszkodą, że służył przy wojsku, ale niechże ta 
służba Bie zastępuje innych warunków.

Spraw y zagraniczne.
T rój przymiarze przed 

niem ieckim  parlamentem.
Na wc/.oratszsm posiedzeniu parlamentu 

niemieckiego w dalszej dyskusyi budżetowej, roz­
winęła się dyskusya polityczna.,

Otworzył ją 4ep. Hertling z centrum, poru­
szając sprawę r blokady Wenezueli przez statki 
niemieckie, a następnie zapytał, czy t r ó j p r z y -  
m i e r z e  ma teraz to samo znaczenie, jakie 
miało dawniej. Słowa kanclerza wypowiedziane 
w tej Izbie w roku ubiegłym, a twierdzące, że 
trój przymierze uie jest wielką koniecznością, wy­
warły w prasie zagranicznej wielkie wrażenie, 
a francuski minister spraw zagranicznych p. 
Delcaseó oświadczył w Izbie francuskiej, że Wło 
chy, chociaż należą do trójprzymierza, nie mogą 
być zmuszone do ataku na Francyę. Mówca do­
maga się więc w tej mierze wyjaśnień.

Kanclerz hr. Buelow odpowiedział,' że wzno­
wienie trójprzymierza austro-niemiecko-włoskiego 
jest najlepszym dowodem, iż trój przymierze nie 
powstało przypadkowo, ale z przyczyn politycz­
nych, oparte jest na trwałych podstawach i od 
powiada potrzebom wszystkich interesowanych 
mocarstw. Trójprzymierze ma na celu utrzyma 
nie „status quo* i pokoju i tem się różni od 
wieiu sojuszów dawnych lat, jak np. od przy­
mierza świętego, które przez to nie utrzymało 
się, że mięszało się do spraw wewnętrznych 
państw ,, należących do niego. Odnowienie trój­
przymierza me było tak łatwe. W Austro Wę­
grzech i we Włoszech są przeciwnicy trójprzy­
mierza, którz? ‘są atoli takie przeciwnikami kon 
stytucyjnych urządzeń tych państw. Przeciwnicy 
ci d iznali poparcia przez prądy nieprzychylne 
dla trójprzymierza, pochodzące z po za granic 
Wobec tego przy odnowieniu trójprzymierza za 
trzymano dalej jego charakter defenzywny, bez 
ograniczenia i bez osłabienia. My stoimy z wier­
nością niemiecką przy trój przymierz i i jesteśmy 
przekonani, że także połączone mocarstwa wier 
nie przy nas stoją. ,

Trój przy miei ze nic nie ma wspólnego z kwe- 
styami handlowemi i celno-pol;tycznemi. Odno­
wienie jego nie pociągnęło za sobą żadnych kon- 
cesyj na polu polityczno-celnem. Jeśli przed rokiem 
powiedziałem, że odnowienie trójprzymierza nie 
jest więcej absolutną koniecznością, to te właśnie 
słowa przyczyniły się do jego rychlejszego odno­
wienia, albowiem owe nieprzychylne trójprzymie- 
rzu żywioły zagraniczne chciały we wszystkich 
wmówić, że odnowienie trójprzymierza jest dla 
nas większym interesem, niż dla państw innych. 
My jednak nie mamy w tem ani większego, ani 
mniejszego interesu, niż inne mocarstwa. Twier- 
dnenie, że trójprzymierze straciło znaczenie, po­
zostawiam, jako niewinną przyjemność na pocie­
szenie ty ni, którzy spekulowali na jego nieod- 
noweuie. Trójprzymierze nie zmieniło ani cha­
rakteru, ani nie straciło znaczenia i zatrzymało 
także swoje znaczenie międzynarodowe. P. Delcasse 
przez swoje wywody w parlamencie francuskim 
chciał powiedzieć, że trójprzymierze jest sojuszem 
pokojowym, nie mającym zamiarów zabor­
czych.

W  kwestyi macedońskiej oświadczył hr. 
Buelow, że rząd niemiecki przyłączył się c|o 
kroków, proponowanych przez Austro- Węgry 
i Rosyę.

P. Hassę ostrzegał, by nie przeceniać zna­
czenia Węgier w trójprzymierzu. Madziarzy 
nie są jego podporą; mogli być nią niegdyś, 
ale dziś na Węgrzech panuje tysiąc żydów,
którzy myślą o skonstruowaniu globusu ma­
dziarskiego. Niemcy są ciągle przez Węgrów 
obrażani. Jest to obłęd, ale w tym obłędzie tkwi 
metoda.

Kanclerz Billów odpowiadając, wyraził ubo­
lewanie z powodu sposobu, w jaki mówca wy­
raził się o państwie, z którem łączy Niemcy
przez długie lata stosunek przymierza. Mówca 
z, znacza ponownie, że Niemcy nie mają prawa 
mieszać się do wewnętrznych stosunków innego 
państwa i do krytykowania ieh w tak ostry spo­
sób, jak to Uczynił p. Hassę. Przez podobne po­
stępowanie stracą Niemcy poparcie osobistości 
i kół w tych krajach, z którymi hiemiecka poli­
tyka liczyć się musi. Niemcom musi na tem
zależeć, aby Węgrzy nie byli nieprzyjalnife uspo­
sobieni względem kultury niemieckiej i ażeby prles 
podobne ostre krytykowanie nie obudzano nie­
ufności i niezadowolenia.

Socyałis a Grabmayer omawiał między in- 
nemi wdzieranie się rosyjskiej polieyi krymi­
nalnej do niemieckich uniwersytetów, jakotęi 
kwestyę wydawania obcych poddanych, zwłanfcsa 
Rosyi.

Korespondencye.
R z y m  15 marca.

(Zdrowie papieża. — Delegacja rządu franonsfeiego 
w Watykanie. — Beatyfibacya Joanny d’Aro— Oj­
ciec św. niemowlętom. — Mity dar. — Watykan a 

Kwiryna! i jego rząd.)
Uroczystości z okazyi srebrnych godów pon­

tyfikatu Leona XIII mają się ku końcowi. Mimo 
lekkiej niedfspozycyi sędziwy namiestnik Chry­
stusowy przebył szczęśliwie wszystkie trudy, połą­
czone z wielkiemi ceremoniałami, z jakiemi ta  
pamiętna w dziejach rocznica była połączona. 
Niedyspozycya Ojca św. datuje się od 2 lutego; 
w tym dniu papież nieco się przeziębił (w Rzy­
mie tak łatwo można się przeziębić); dostał lek­
kiej chrypki, skutkiem czego głos się nieeo zni­
żył i przycichł; w następstwie tego i kaszel dość 
często się powtarzał. Papież cierpiał ua senność, 
wynikłą zapewne z wyczerpania sił. Takie lekkie 
niedyspozycje Leon XIII w ostatnich latach dość 
często przechodził; me pozostawiały one jednak 
żadnego żladu po sobie. Stan zdrowia Ojca św. 
jest zupełnie dobry; skutki przeziębienia już szczę 
śliwie przeminęły. Odpowiedź na życzenia amba­
sadora francuskiego, mr. Nisarda wypowiedział 
papież (po francusku) głosem czystym, pewnym i 
doniosłym. Od dziś wypocznie Ojciec św. pijfcz 
kilka dni, aby nabrać sił do nowych przyjęć i 
udziału w dalszych ceremoniach. Że starzec 94- 
letui wypoczywa w pewnych odstępach czasu, 
temu dziwić się me można; wszak i młodych
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Brandenburg
Kraina słowiańskich mogił.

Powieść Historyczna.

(Oiąg d»l»*y. — Zobao* nr. 65.)

Ujął ją  wpół i prowadził ku zamczysku; 
wnet minęli gąszcz olszyn i grsbów, doszli do 
wód, które twierdzę dookoła opasywały. Sali 
brzegiem okopów rozmarzeni, zakochani, szczę­
śliwi. Nawet ogromne chabiny szuwarów, które 
zeschłe, smutną pieśń jesieni grają, zdawały się 
im szeptać o miłości, pieśń miłości śpiewać.

Bo jak ognisko w zimie rozgrzewa naokoło 
otaczającą go martwotę, tak płomień miłości strei 
świat zakochanym urokiem poezyi i czaru.

Odprowadził Adelajdę na zwodzony most, 
gdzie straż zamkowa stała.

— Bądź zdrowa!
— Żegnaj, mój drogi. Z ukna mojego prze­

ślę ci rano ostatnie pozdrowienie.
— Boże mój, Boże!
— Wzrokiem cię znajdę wśród tysięcy...

— Jadąc na czele mych wojsk, patrzeć bę 
dę w twe okienko.

— Nie ujrzysz zdi.leka...
— Ciebie?
— Nie mnie, nie mnie. Mnie widzieć bę­

dziesz, ale z daleka p:.tr.7,H',! nie ujrzysz mo­
ich łez...

Na białe lica Adelajdy spadło kilka łez, 
które jak perły rosy po białym lilii toczą się 
listowiu..

— Bądź zdrowa...

Ze ściśniętem sercem wracał Mściwój. Od 
bramy zamczyska szedł w pola do obozu, gdzie 
echa rogów grały. I w jego oczach kręciły się 
łzy... Serce się ściska...

Słońce pożółkłe drzewa barwą krwi oblało 
i zapadło się za ogromne dęby jezierzyckiej pu­
szczy. Liliowe niebo widać przez białe gałęzie 
brzóz, z wód Haweli mgła zimna ciągnie, nie- 
bieskiemi wstęgami po lezie się włócząc. Z pu­
szczy wyleciało wielkie stado wron i kruków, 
nieprzeliczony sejm czarnego ptactwa snuje się 
po niebie.

Mściwój wraca do obozu. Najkrótsza droga 
prowadzi go przez las, w którym prześnił błogie
chwile...

Ciemniało już na świecie, gdy wszedł ry­
cerz w gąszcz olszyn, spiesząc do stannic, zkąd 
go hasła dolatywały.

Gęstwiną brzóz i poplątanych ostręg nie 
uszedł nawet stu kroków, gdy z leszczyn wy­
szedł jakiś człowiek i stanął mu w poprzek 
drogi.

— Czekaj!
— Wilhelm?
— Ja.
— W oczach twych gniew czytam
— I pogardę — dodał Wilhelm, w którego 

głosie wściekłość drgała
— Szalony 1 Czego chcesz odemnie ?
— Pytasz się, czego chcę? Jam był świad­

kiem twej z Adelajdą rozmowy, jam widział, gdyś 
jej usta całował...

— Widziałeś?
— Tak jest.
— To bardzo źle. Chyłkiem podglądać i pod­

słuchiwać może tylko człowiek podły.
— Milcz!
— Zdradnie podsłuchiwać, to podle — po­

wtarzam.
— Kraść cudzą własność, jeszcze podlej.
— O czem mówisz?
— Żenisz się z Adelajdą?
— Tak je s t!

— Stanie ci w drodze śmierć 1
— Czyja?
— Twoja 1
— Śmierć, mówisz?
— Śmierć !
— To jes!. możliwem, boć wszyscy jesteśmy 

śmiertelni. Wiedz jednak o tem, że jeśli zginę, 
to nie z ręki twojej.

— Zabiję cię!
— Ty? Ty mnie zabijesz?1 Czego ty chcesz 

odemnie i czemu wchodzisz mi w drogę?!
— Adelajdę kocham !
— Ty?! Adelajdę?!
— Od dwóch lat goreje serce moje...
— A ona?
— Jak głaz zimna dla mnie. Dla mnie, który 

jestem krewny jej wiarą, ojczyzną; rodzinną 
mową...

— To śmieszny jesteś, pieśniarzu i godzien 
mej litości...

— Jak to?
— Wolna była droga do jej serca, do jej 

ręki. Dziś jednak, gdy ona mnib ’ wybrała, gdy 
ja posiadam jej serce...

— Trupem padniesz 1 
, Albo ty !

— Broń się, nikczemniku!

— Żeiazem w gardło wtłoczę cf te słowa — 
zawołał Mściwój, dobywając miecza.

— Śmierć cii — wrzasnął Wilhelm, rzuca­
jąc się ua przeciwnika.

Zazgrzytały żelaza, rzucili się na siebie dwaj 
wściekłością dyszący ludzie. Długi czas ustępo­
wał kroku Mściwój, na którego słowa i broL Wil­
helma* spadły niespodzianie, bo- nie przeczuwał 
nawet w młodym giermku swego rywala do serca 
Adelajdy. Odpierał razy c ężkiej szablicy Wilhelma, 
który parł go, w łeb ciosy mierząc, aa życie jego 
godząc. Wnet poznał Mściwój, źe to uie rycerska 
rozprawa, lecz mord, że jemu nie o cześć 
i d&nk zwycięstwa, lecz o kabójstwo idzie, a krew, 
jaką oblało się jego ramię, przez Wilhelma ugo­
dzone, rozbudziła w nim pragnienie zemsty i krwa­
wego odwetu.

— Zamordować mnie chcesz?! — Wrzasnął. 
v — Zapłacisz krwią za jej usta, ■ które poca­

łunkami splamiłeś.
— Próbuj, zbóju 1 g
— Broń s ię !
— Przed ślubem moim z Adelajdą przyjdę 

z nią naplwać na twój grób. ściskać ją i całować 
będę na twym grobie.

— Psie pogański!
(Giąg d a ln y  nratypL)

w publicznej Hali Aukcyjnej, Lwów, Pasaż Mikoląscha, odbywać się będą stale dwa razy tygodniowo zawsze o godzinie 4 po południu, a to: w P o n ie d s ta tk l na obrazy, kosztowno- 
_ _ . , ści, meble, dywany, fortepiany, powozy i wogóle dzieła sztuki. W Czwartki na garderoby, sprzęty domowe, maszyny d i szycia

i rzeczy do codziennego użytku. — Spisy rzeczy przyjmowanych na licytacye, wystawione będą najpóźniej 2 dni przed licytacją w oknach zakładu, ua żądanie, za małą opłatą mogą być przesyłane. — Wystawa otwarta 
codzień od 8 do pół do 9-tej, a w świgta od godziny 9 do 12 w południe. Biuro otwarte <Ra przyjmowania rzeczy i wypłat od 9 rano do 121/* w południe.
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władców długie ceremoniały, przemówienia ltd. |  
nużą i wyczerpują. O czerstwych siłach Leona 
XIII świadczy i ta okoliczność, że B bm., gdy był 
dość osłabionym, mógł przez kilka godzin wytrzy­
mać na głowie ciężką, potrójną koronę krusz­
cową. j .  ,

Przyjęcie ambasadora francuskiego odbyło 
się z wielką okazałością w sali tronowej. Przed 
posłuchaniem byli u papieża francuscy purpuraci. 
Langenieux (z Rhaims), Beauvrais (z Orleanu) i 
Perpignan (z Malty). Mr. Nisard przybył w wiel­
kiej gali, w otoczeniu całego personalu ambasady. 
Przyjęcie odbyło się z wielkim ceremoniałem, 
ambasador i jego otoczenie ujrzawszy papieża, 
uklękli i oddali głęboki ukłon. Nisard (w chara­
kterze nadzwyczajnego legata) wrę izył papieżowi 
własnoręczne pismo gratulacyjne prezydenta Lou- 
beta, poczem wygłosił osobiście życzenia. Odpo­
wiedź Ojca św. jest wam zapewne znana. Papież 
mówił z pamięci (po francusku) głosem silnym, 
dobitnie akcentowanym. Jeden z prałatów powie­
dział mi, że audyencya miała c harakter nadzwy­
czaj serdeczny; papież b y ł w wybornym humorze 
i rozmawiał wesoło ze swymi gośćmi. Następnie 
zaprosił Ojciec św. p. Nisarda do swych prywat­
nych pokoi i tam przez dłuższy czas z mm roz­
mawiał. Rozumie się, że nadzwyczajna attencya, 
objawiona przez reprezentanta głowy republiki 
francuskiej, ma pierwzzorzędne znaczenie polity­
czne. Dzisiejsi władcy Francyi bądź co bądź nie 
dopuszczą do zerwania z taką potęgą moralną, 
jaką jest i pozostanie Stolica apostolska.

Mimo zakazu dr. Lapponiego papież ma Ib 
bm. przewodniczyć uroczystej kongregacyi rytów, 
zwołanej w sprawie beatyfikaeyi Dziewicy orle­
ańskiej ; będą obecni wszyscy kardynałowie i bi­
skupi francuscy, bawiący obecnie w Rzymie.

Dziś rano uraczono podarunkami 70 niemo­
wląt, które w pamiętnym dniu 8 marca przyszły 
na św iat; mowa tu o dziatkach ubogich rodzi­
ców. Każde z nowonarodzonych otrzymało kom­
pletną wyprawę chrzestną. Go za piękna v. tem 
myśl: w dniu swych ursdzin ugościł papież 94
starców, a  nie zapomniał też i o nojbiedmej-

s/YCh’ojciee św. trzymuje ciągle ze wszech stron 
liczne i wspaniałe dary. Dziś wspomnę o jednym, 
który sędziwemu jubilatowi nadzwyczajną spra­
wił przyjemność. Oto hr. Capo Grossi-Guarda, 
szef komisyi heraldycznej, który z zamiłowaniem 
zbiera rzeczy mające niezwykłą wartość artysty­
czną, oraz pamiątki historyczne, nabył niedawno 
dwa tomy Virgilego i Cicerona, rzadkie, już wy­
czerpane egzemplarze z r. 1800. Ku niemałemu 
zdziwieniu i wielkiej radości przekonał się hra­
bia, że k rążk i te były swego czasu podręczni­
kami szkolnymi hr. Joachima Pecci. Młodociany 
słuchacz retoryki na każdej niemal stronicy po- 
szynił ołówkiem uwagi, pełne trafnych myśli, 
zdradzających przyszłego latinistę. Gdzieniegdzie 
^nachodzą się też dopiski hr. Józefa Pecci (brata 
papieża, pćźtrejszego zardynała). Hr. Gapo Gross- 
Guarda kazał te książk. pięknie oprawić i złożył 
je w darze b. słuchaczowi retoryki. Ojciec sw. 
przyiął z wielką radością tę miłą pamiątkę z lat 
młodzieńczych i obdarzył hrabiego orderem św. 
Grzegorza. . .

Imponujące swymi rozmiarami i powagą 
uroczystości jubileuszowe wywarły głębokie wra 
żenie na Kwirynale i włoskich sferach rządo­
wych. Z życzeniami spieszyli za pośrednictwem 
swych legatów wielcy monarchowie, spieszyły do 
Rzymu wszystkie narody cywilizowane, a Pr2®’ 
dewszystkiem wierny Stolicy św. naród włoski. 
Główna uroczystość w bazylice watykańskiej od­
była się z niebywałym przepychem monarszym 
przy udziale książąt krwi i ciała dyplomatyczne­
go ze wszystkich stron świata.

Między gratulantaa i brakowało tylko przed 
stawicieli dyoastyi i rządu najmłodszego, a tery- 
toryaicie najbliższego Watykanowi „mocarstwa . 
Twórcy ziednoczonego królestwa sądzili, że po 
zaborze Rzymu rozpadnie się wnet papieztwo 
i świecka władza namiestników Chrystusowych. 
Poi ozbiorowe dzieje panowania Piusa IX i obe­
cnie panującego papieża świadczą wymownie
0 rozroście potęgi Stolicy św.: steruje nią bo 
wiem T-.n, ktorego „królestwo nie jest z tego 
świ&tttw

Rząd włoski nie był w stanie zapobiedz te- 
mu, aby uroczystości jubileuszowe nie przybrały 
tak kołosainych rozmiarów, na jakie były zakre­
ślono, Sta ał ;ię więc wedle możności przeszka 
dzać. sby im nie nadawano lozgłosu. Poznać to 
było po cierpkim touie prasy zbliżonej do rządu 
Oficyalna ageneya Siefaniego rozgłosiła po świę­
cie, że 3 marca był iluminowany tylko Watykan
1 niektóre przyległe domy. Tymcz sem każdy na­
oczny świadek może stwierdzić, że była to ilu- 
minacya powszechna, jakiej Rzym jeszcze nie o- 
glądał. Że gmachy rządowe i domy masonów nie 
były oświetlone, to nikogo nie d z i w i ł o .  Nieoświe­
tlone domy niknęły w morzu światła, jakiem ja ­
śniał Rzym katoli-ki w pamiętnym dniu jub.leu- 
szowym. To samo, co do iluminacyi odnosi się 
i do innych obchodów. Podniosłe uroczystości ju­
bileuszowe, obchodzone zarówno w stolicy papieży 
jak i na całym świecie, pokrzepiły serca katoli­
ków i utwierdziły w nich wiarę i przekonanie, 
że jak me zaginie Kościół — ta jedynie praw­
dziwa instytucya Boża na ziemi, tak i Rzym me 
przestanie być po wieki sercem świata katoli­
ckiego — Stolicą Piotrową, o której św Ambroży 
powiedział: ubi Pf trus, ibi eCcle9M\ ub* ecclesia, 
ibi nulla m r .s. Roszctyc.

J i u r a  S c i a k c y i
„Gazety Narodowej"

przeniesione zostaną z d. 1 kwietnia 
do domu przy ni. Syketnakiej 40.

Biuro j f U m in is t r a c y i
i  kantor

„Gazety Narodowej"
pozostanie nadal przy nl. Kopernika 7 .
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T r o n T T a .
Ltcóto, dnia 20. Me rca 1903 

Kalendsnyk.
W  sobotę 21 marca Benedykta Op, — Gr. kat. 

Fteofylakta. - Kai. slow. Lubomira
Wschód słońca 6 09, sachód 6*06.
W niediielę 22 marca Oktawiana. — Gr. kat. S 

8. 40 Mucz. — Kai. slow. Gcdysława.
Wschód słońca 6*07, zachód 6-07.
W poniedziałek 23 marca. W iktora M. — Gt. kat. 

Kondrata M. — Kai. słow. Przedzisława.
Wschód słońca, 6'06, zachód 6*09.

— Mianowania. Prezydent ministiów jako kie­
rownik ministerstwa spraw wewnętrznych zamiano­
wał lekarzy powiatowych dra Wincentego Mycza 
i dra Zenona Friedmana starszymi lekarzami po­
wiatowymi.

Lwowski wyższy sąd kraj. zamianował p o- 
wadzącymi księgi grantowe: st. ofic, k. J . Mozo- 
łowskiego dla Sanoka i ofic. kanc. J . Baziaka dla 
Tarnopola, oraz mianował starszymi ofioyałami k. 
ofieyałów H. Herza dla Sanoka, S. Pilikowskiego 
dla Boska, K. Bndzynę dla Kopyozyniec i L. 
Schweissera dla Bóbrki.

— Przeniesienia. Lwowski wyższy sąd kraj. 
przeniósł staur. ofieyała kanoel. R. Fedoro wieżą z 
Bóbrki do Kołomyi.

— Rada rzkolna krajowa zamianowała w 
szkołach Indowych: M. Tyszkowską, nauczycielką 
w Kamionce strnmiłowej, W. Władykę, nauczycie­
lem w Korczynie, K. Łabęcką, nancz. w Bnczaczn, 
W . Miarkowską, naucz, kierującą, E. Garatowską 
i K. Filińską nauczycielka/ii w Bnczaczn, Herminę 
Schattankównę nancz. w Szczakowe.

Nauczycielami kier szkół 2-kl: W . Freindor- 
fa w Oleszycach starych, Włodzim, Wolskiego w 
Sosolówce.

Nauczycielkami szkół 2 -k l: Mar. Saablowskę 
w Ciężkowicach, Maryę Płachci óską w Pcremi- 
łowie.

Nauczycielami szkół 1-kl.; M. Jaciowa w Mo- 
łodyłowie, A. Fańkowowa w Kłodzienkn.

— Wiadonoici kościelne. Z archidyecezyi obrz. 
ormiańskiego: Ks. K. Bogdanowicz z Suczawy, 
instytntowany na kanonika grem. we Lwowie Ks. 
P. Mojzesowicz z Knt, mianowany administratorem 
w Snczawie. E s. W. Piotrowicz mianowany kane­
li irzem konsystorza. Ks. M. Mojzesowicz objął pa­
rafię w Katach.

— W sprawie tz. „wiecu narodowego- pisze 
(Jeas: „Komitet wieou narodowego rozesłał do za­
rządów stronnictw krajowych, do posłów i redak- 
cyj pism listy z zapytaniem, czy zdaniem ich ist­
nieją pewne wspólne wszystkim kierunkom poli­
tycznym punkty programowe, umożliwiające jedno­
litą pracę olityczną i społeczną. Celem tego kwe- 
styonarynsza jest zebranie opinij, a przez to uzy­
skanie podstawy do zwołania konferencyi delega­
tów stronnictw, względnie reprezentantów pism, 
któraby te wspólne konferencyi punkty ustaliła. 
Komitet w odezwie wyraźnie podnosi, że taka kon- 
fereneya nie uchwalałaby nic większością głosów, 
że zadaniem jej będzie przeciwnie tylko wydoby­
cie przez dysknsyę tych właśnie wspólnych i je­
dnakowo pojmowanych kwestyj. Odezwa komitetu 
jest jednym z objawów tej akcyi, która ma do­
prowadzić do wiecn narodowego, o któr j wypo 
wiedzieliśmy jnż nasze zdanie. Rozpatrując jednał 
postawione w odezwie pytania, w oderwania od 
wiecn narodowego, podnieść nmimy co następnje : 
Autorowie odezwy mają na celn stworzenie ciała, 
któraby w pewnych sprawach politycznych i w 
pewnych gałęziach pracy społecznej sknpiało w 
sobie nsiłowania wszystkich, działających na tych 
polach czynnikó r narodowych , a przez to za po 
biegało rozpraszaniu się sił. Uznając zasadniczo po 
trzebę takiego ciała, nie sądzimy jednakowoż, aby 
je trzeba było dopiero tworzyć. O ile idzie o pol­
skie dziennikarstwo, to istnieje już stowarzyszenie 
dziennikarzy polskich, którego działalnośś możnaby 
w tym kierankn rozszerzyć, o ile zaś idzie o 
stroni ctwa polityczne, to miejscem, w którem po - 
ruszone w odezwie sprawy powinny być roztrzą 
sane i gdzie owej wspólnej opinii należy szukać, 
jest „Koło sejmowe11 we Lwowie. Jest ono jedynie 
właściwem dla takich spraw fornm, a jego traay- 
eya i dotychczasowa działalność dowodzą, że za­
danie to spełnia i spełniać potrafi. Jesteśmy prze­
to przeciwni tworzenia nowych organiz&cyj, które 
by do tych samych celów dążyły, a która nie mo­
gły! y mieć ani tej powagi, jak już istniejąca, ani 
też ich legalnej podstawy i legalnego uzasadnienia. 
Newa organizacya, utworzona z delegatów stron­
nictw, byłaby organizacją sai ozwańczą, jnż dla­
tego samego, źe ocenienie, kogo należy nważać za 
stronnictwo, byłoby dowolnem, a w najlepszym ra ­
zie mnsiałoby się oprzeć na tak szerokich i lu­
źnych kryteryach, że zbudowana na nich organi­
zacya nie mogłaby dawać gwarancyj należytej po­
wagi. Uznąjąc przeto zasadniczą mydl odezwy, 
stwierdzamy, że jej wykonanie i praktyczne prze­
proś dzenie nie wymaga tworzenia nowych orga- 
nizacyj, że w szczególności do wypełnienia wy- 
mienionyoh w odezwie, wysłanej do zarządów stron­
nictw, zadań i prac jedynie właściwem forum jest 
polskie Koło sejmowe.

— Pobór Kraj. podatkn od. piwa. Namiest­
nictwo wydało obwieszczeni, w którem zwraca u- 
wagę interesowanych stroń na wprowadzenie w 
życie z dniem 1 kwietnia 1903 krajowej opłaty 
konsnmcyjnej od piwa. Najpóźniej do & kwietnia 
sz>nknjący i sprzedający piwo me własnego wy­
robu, jak prywatne osoby, mają zawiadomić pi­
semnie odnośny oddział straży skarbowej, ile po 
siadają w zapasie piwa, jeżeli zapas ten przekra­
cza jeden hektolitr. Należy też podać miejsce 
przechowania piwa. Formularzy w tym celn do­
starczy interesowanym we Lwowie kasa krajowa 
w innych gminach zwierzchność gminne — bez­
płatnie. Również przedsiębiorcy browarów mają w 
tym samym terminie podać w dwóch egzemplarzach 
wykazy piwa, jakie znajdowało się z dniem 1 
kwietnia w przedsiębiorstwie i w składach poza 
browarem, jednak, w obrębie Galicyi, jeżeli bro­
wary prowadzą przedsiębiorstwa te na swój rachu­
nek. Opłata dodatkowa na rzecz krajn wynosi — 
jak wiadomo — 1 koronę 70 halerzy od hekto­
litra. Do ośmin dni po otrzymania nakazu płatni­
czego, opłata ma być niszczona w kasie krajowej 
we Lwowie. Władza skarbowa będzie sprawazała 
daty, podane w owych wykazach. Podawanie dat 
nieprawdziwych )'ib w< góle zatajenie pociąga za 
sobą grzywnę do 20 koron lab karę aresztu do 
dni 14. Przedsiębiorcom browarów, położonych w 
obrębie linii akcyzowe; miast Lwowa i Krakowa 
fundusz krajowy zwróci opłatę od zapadów piwa, 
jakieby znalazły państwowe organa skarbowe w 
dnia 1 kwietnia w tych browarach, lub ich szyn- 
kowniach i składach, jeżeli za zapasy te jnż po­
przednio w całości lub częściowo opłata dotych- 
czasc sra została uiszczona.

K ro n ik a  lwowska.
=  Powszechne wykłady uniwersyteckie. W

sobotę 21 bm Doo. polit. dr. L. Brnnner „Teorye 
i pojęcia chemii“ (z doświadczeniami). Zakład fi­
zyczny uniwersytetu, Długosza 8. początek o g. 
6. — Frof. dr. K. Wojciechowski i p J . Tenner 
„Poezya polska wieku oświecenia". Wykłady ilu* 
strowane wygłoszbnicm utworów. Sala ratuszowa, 
pooz. o pół do 8.

=  Subweneya dla „Proświty". Wydział kra­
jowy, jak donosi ffałycganin, przyznał za r. 1902 
sabwencyę „Proś icie" bez piśmiennej nawet 
prośby.

=  Rada rn. Lwowa. Na wstępie wczorajszego 
posiedzenia rady miejskiej uchwalono bez dyekn- 
syi i jednogłośnie następujący nagły wniosek p. 
Rewakowicza i tow.:

„Zważywszy, że Sejm krajowy we września 
1901 r. na nowe sześciolecie wybrany, zwoływany 
był na tak krótko, iż odbył dotąd tylko 18 po­
siedzeń, z tych 2 w grudniu 1901, 14 od 21

czerwca do 12 lipca 1902, a 2 w grudniu 1902, 
obecnie zaś zwołanie sejmn Da prawidłową sesyę 
z miesiąca na miesiąc się zwleka;

„zważywszy, że tak opóźniane zwoływanie 
sejmu i wyznaczanie ma tak krótkiego czasu do 
obrad ubezwładnia działalność reprezentacyi kraju, 
a prawa jego autonomiczne doprowadza do stopnio­
wego zaniku;

„zważywszy, że obok tej politycznej szkody, 
ten stan rzeczy sprowadza na kraj dotkliwe straty 
na jolu ekooomicznem, społecznem i administra­
cyjne m, uniemożliwia uchwalenie niezbędnych re­
form, ntrwala bezbudźetową, na samych tylko pro- 
wizory&ch opartą gospodarkę, w której liczne po­
trzeby krajn, powiatów, gmin i zakładów publicz 
nego dobra, znajdujące swój wyraz w budżecie, 
nie mogą być w porę uwzględnione:

„R&da miasta Lwowa wyraża przekonanie, że 
z w o ł a n i e  s e j m u  zaraz po świętach wielkano­
cnych na dłnźszą sesyę wiosenną jest niezbędne i 
wypowiada nadzieję, źe wszystkie czynniki rządo 
we i antonomiozne, do których to należy, poczynią 
odpowiednie kroki, ażeby położyć raz koniec obec­
nemu stanowi rzeczy, zagrażającemu istotnym pra­
wom i najżywotniejszym interesom krajn.

„Rada wzywa swoje prezydynm, ażeby po 
myśli powziętej uchwały, wniosło bezzwłocznie od­
powiednią petycyę do rządu i do Koła polskiego 
we Wiedniu".

Następnie r. Hndec nczynił wniosek nagły, 
by rada udzieliła 1200 koron zasiłkn strajkującym 
krawcom żydowskim. PoniÓważ wniosek nie otrzy­
mał należytego poparcia, uchwalono sprawę tę 
traktować regulaminowo. /

Potem r. Loewenstein referował sprawę na­
bycia przez gminę tramwaju konnego. Komisya 
elektryczna, której ta sprawa była przedłożona, 
powzięła decyzyę dopiero orzed kilku dniami. 
Sprawy tej jednak nie można był > defiuitywnie 
załatwić, ponieważ sekeya finansowa nie wypowie­
działa jeszcze swej opinii. Wobec tego, że przed­
stawiciele tow. tramwaju konnego, prowadzący 
z gminą rokowania o sprzedaż, oznaczyli jako 
ostateczny termin do namysłu dzień 20 marca, 
zwrócili się do nich delegaci miasta z żądaniem 
przedłożenia owego terminu do 31 bm., na co się 
też draga strona zgodził*. Rada uchwaliła zasię­
gnąć opinii oba sekcyj i umieścić tą sprawę na 
pierwezem miejsca porządku dziennego najbliższego 
posiedzenia.

Nastąpiło posiedzenie tajne, na którem zała­
twiono szereg spraw administracyjnych.

O dyskusyi „teatralnej", która na wczoraj- 
szem posiedzeniu przeprowadzona została, piszemy 
w os bnym artykule.

— Spór gminy lwowskiej z gal. kasę oszczę­
dności dzięki interwencyi marsza ka krajowego hr. 
Potockiego zostanie w najbliższej jnż przyszłości 
ostatecznie załagodzony. Jak wiadomo wygrała 
gmina w drugiej instancyi proces z gal. kasą 
oszczędności o 838.000 kor. na budowę muzeum 
przemysłowego, i teraz kolej rekursu do I I I  in- 
staneyi wypadłaby na kasę oszczędności. Przedtem 
jednak zaproponował marszałek hr. Potocki jako 
patron w jej imieniu dobrowolną ugodę z gminą. 
Gmina przyjęła w zasadzie pzopozycyę marszałka, 
a onegdaj miejska komisya prawnicza zgodziła się 
w razie agodowego załatwienia sprawy na opust 
trzeciej części pretensyi, tj. na przyjęcie 225.000 
koi. zamiast 338.000.

=  Dyrektor fundacyl skarbkowskiej p. Ta­
deusz Langie wniósł jak donosi Dg. p. — wczoraj 
rezygnacyę z posady dyrektora fundacyi.

=  Z Tow. dziennikarzy polskich. Wydział 
Tow. przyjął do wiadomości zamknięcie rachueków 
za r. 1902, przedłoźope przez skarbnika p. Wa­
cława Masłowskiego, poffisem ustalono termin wal­
nego zgromadzenia na 19 kwietnia br. Z walnem 
zgromadzewiem będzie połączony obchód dziosię 
oiolecia Towarzystwa. Program tego „święta 
dziennikarskiego" ma opracować osobna komisya, 
wybrana Da wczorajszóm posiedzoniu, a składają­
ca się pp. prezesa Krechowieckiego, sekretarza 
Laskownickiege i członków wydziału Kolbuszow- 
skiego, Milskiego i Rollego.

=  Z koła literacko artystycznego. Przed świę­
tami Wielkanocnemi odbędą się w najbliższe dwie 
środy dwa odczyty, a mianowicie dra L. Germana 
o „Wyzwolenia" Wyspiańskiego i dra A. Wysockie­
go „Wspomnienia z wycieczki po Norwegii". Po 
świętach, urządza „Koło" trzy dalsze odozyty. W 
połowie maja, za zakończenie sezonn, odbędzie się 
zabawa z tańcami.

=  Rekołlekcye dla pań. W kaplicy SS. Miło­
sierdzia św. Wincentego a Paulo odbywać się będą 
podobnie jak w latach ubiegłych staraniem Tow. 
Ekonomeh rekollekoye dla pań, pod przewodnictwem 
ks. dr. Józefa Gaworzewskiego. Nauka wstępna d. 
25 bm. o 5 popołudniu. Zakończenie dnia 29 bm. 
rano. Porzątek rekollekcyj u portyera domu SS. 
Miłosierdzia (ul. Teatyńska 1).

=  Wenta gospodarska. Tow. św. Salomei, któ­
re pod przewodnictwem p. Jadwigi Paparowej roz 
szerzą nieustannie zakres swojej pożytecznej dzia­
łalności, urząiza dma 5 kwietnia w sali „Sokoła" 
przedświąteczną wentę gospodarską. Już dzisiaj 
przedsiębiorcze panie komitetowe krzątają się gor­
liwie około zaopatrzenia wenty w wszelkie artyku­
ły spożywcze, jako to; masło, sery, przeróżne ba­
kalie i najprzedniejszych gatunków wędliny. Za­
myśla również komitet wprowadzić praktyczną no­
wość, polegającą na tem, iż sprzedające losy panie 
komitet we nagromadzą przy swoich stolikach ró­
żne przedmioty, tak, iż każdy z kapujących mieć 
będzie łatwy wszystkiego przegląd, a nadto bez po 
myłki i bezz 'tocznia odbierze wygrany fant swój 
na miejscu. Wenty Towarzystwa św. Salomei mają 
jnż z lat poprzednich ustaloną sławę, tegorocznej 
zatem można też wróżyć świetne powodzenie. Za 
sługuje zaś ona tem bardziej na poparcie, źe w rb., 
panie komitetowe odstąpiły od projektowanego w 
lecie festynu, a grosz teraz z wenty nzyskany, 
musi wystarczyć na wsparcie dla setek biednych 
wdów i sierót aż do przyszłej jesieni 

=  Strajk żydowskich krawców dziś zestal za­
kończony. Strajkujący zr.warli z właścicielami ma­
gazynów umowę, w której osiągnęli część ze swo­
ich postulatów.

K ron ik a k ra jo w a .
Prezentę na gr, kat, probostwo w Brzeźnu 

nadało namiestnictwo ks. P. Capińskiemn.
Wypadek na kolei. Dyrekcya kolei państw, 

donosi: Stróża nocnego, Józefa Pokoja, przejechał 
śmiertelnie na stacyi w Stanisławowie dnia 18 bm. 
o godz. 10 wieczorem wyjeżdżający pociąg nr. 1888.

W Bohorodczanach spłonęło wczoraj szesna­
ście domów. Powód wybuchu pożaru niewyśledzony.

Radomyśl Cesarz sankeyonował uchwaloną
przez Sejm galicyjski ustawę, pozwalającą gminie 
Radomyśl na pobór dodatków gminnych od spiry­
tualiów.

W Zakopanem odbyło się zgromadzenie wła­
ścicieli domów i pensy ona tó w na zaproszenie na­
czelnika gminy dra Chramca. Przewodniczył br, 
Władysław Zamoyski Zawiązano spółkę udziałową 
celem wybudowania zakłada elektrycznego, mają­
cego dostarczać światła i siły motorowej. Podpi 
sano na zebrania 60 adziałów po 1.000 koron. 
Gmina i kiimatyka dają po 10.000 kor. Wczoraj 
podpisano ndziały na dalszych 7.000 kor. Zakład 
ma stanąć w tym rokn. Siły dostarczy woda z po­

toku Foluszowego. Zakład stanie wedłng projektu, 
wygotowanego przez inżyniera Horoszkiewicza 
przed 8 laty.

K ro n ik a  powaieekna.
§ Luiza Toskańska otrzymała adres podpisany 

przez 300 kobiet z najlepszego towarzystwa sa­
skiego, wyrażający oburzenie z powoda ostatniego 
manifestn króla, a sympatye dla księżnej. Adres 
wyraża nadzieję, że księżna zrehabilitowana po­
wróci jeszcze do Saksonii.

Miinchener Neuesłe Nachrichten zaprzeczają 
pogłosce, jakoby ks. Luiza toskańska w Lindan 
zachorowała.

§ Fabryki starożytnych zabytków. Sprawa 
fałszerstw zabytków starożytnych i dzieł sztuki 
w Paryżu przybiera ogromne rozmiary. Wczoraj — 
jak telegrafu; , — polieya paryska dokonała rewi* 
zyi u 17 podejrzanych osób i przy tej sposobności 
wykryła f a b r y k ę  m n m i j  e g i p s k i c h .

Dalsze śledztwo w sprawie fałszerstw w 
Louvre wykryło, że fałszywą jest także kolekcya 
Stierera, a mianowicie wszelkie obrazy i przed­
mioty sztuki zostały podrobione. Doniesienie dzien­
ników tutejszych, a w szczególności „Matin", ja ­
koby dyadem królowej -Semiramidy był także sfał 
szowany, okazało się mylne, albowiem w zbiorach 
takiego dyademn niema wcale Natomiast znajdu­
je się w Lourrze złota tyara czyli hełm rzekome­
go króla scytyjskiego Afernesa. Historya tego zło­
tego hełmn jest następująca: Przed laty około 10
przybył właściciel tego hełmu do Wieduia i starał 
się Drzy pomocy niejakiego Szymańskiego sprze­
dać ów hełm najpierw do muzeów cesarskich a na­
stępnie Rotszyldowi. W Wiedniu miano jednak 
wątpliwości co do prawdziwości tego zabytku. Z 
Wiednia pojechał ów Szymański z właścicielem 
hełmu do Paryża, gdzie go kupiono dla Lonyra za
500.000 fr. Szymański otrzymał za pośrednictwo
50.000 fi

§ Z KijOWa donoszą, że tegoroczne kontrakty 
wypadły dla nas o tyle pomyślne, że nie było ani 
jednej sprzedaży majątku ziemskiego. Jest to fakt, 
którego doniosłość każdy zrozumie, gdy przypomni 
sobie, że nkaz carski z r. 1865 zakazuje Polakom 
nabywania majątków ziemskich. Od owego 1865 r. 
jest to rok pierwszy bez przejścia ziemi w ręce 
ro jyjskie.

§ 0 kradzieży w kościele św. Szczepana w
Wiednia, o ozem wczoraj donosił nasz telegram, 
polieya wiedeńska zawiadomiła telegraficznie poli- 
cyę lwowską. Złodziej zakradłszy się do kościoła, 
skradł w nocy z ołtarza starożytną ozdobę składa­
jącą się z 29 rozmaitych cennych precyozów wy­
sadzanych ametystami, perłami, granatami, brylan­
tami, dyamentar < i topazami. Złodziej wydostał się 
z kościoła prawdopodobnie dopiero po otworzenia 
go nad ranem, a jak ślady na ołtarza wskazują, 
musiał się przy tej robocie pokaleczyó.

§ Mord rytualny. D is Zcit donosi w depe­
szy z Kiszyniewa (w Bessarabii), że lndnośó ży­
dowska w miejscowości Dnbossary nad Dniestrem 
jest oblęganą przez chłopów tamtejszych. Powodem 
tego ma być podejrzenie o t. zw. mord rytualny, 
gayz pewien chłopak wiejski nazwiskiem Rybaleń- 
ko, posłany po tytoń do sklepu żydowskiego, znikł 
bez śladn w sposób zagadkowy. Na dragi dzień 
znaleziono trupa chłopca, okrytego 18 ranami na 
ciele, w ogrodzie owego knpea. Lndnośó włościań 
ska z okolicy sadzi, że w grę wchodzi morderstwo 
rytualne i dlatego chce sobie sama wymierzyć za­
dośćuczynienie na żydach.

§ Minister wojny przeciw lidze antipojedynko- 
WOj. Wczoraj jnż nasz wiedeński korespondent te ­
legrafował nam, iż Arbeiłer Z tg. ogłosiła okólnik 
ministerstwa wojny, zabraniający oficer?m czynnym 
i pozasłużbowym należenia do związków przeciw 
pojedynkom. Okólnik ten jest prawdziwym, a zna­
lazł go ktoś na nlicy i zaniósł do redakoyi Ąrbei- 
ter Ztg.

Stwierdzić jedDak potrzeba, is okólnik ten 
n ie  p o c h o d z i  od o b e c n e g o  ministra wojny 
Pitreicha, a l e  od  p o p r z e d n i e g o  Krieg- 
hammera.

Yaterland atakuje bardzo gwałtownie powyż­
sze rozporządzenie. Donosi on też, że katolicki klnb 
centrum, zanim zdecydował się głosować za nstawą 
wejskową, przeprowadził rokowania z ministrem 
obrony krajowej hr. Welsersheimbem i ministrem 
wojny gen. Krieghammerem i otrzymał od nich 
właśnie w sprawie pojedynków stanowcze wyjaśnie­
nia, na podstawie których zgodził się głosować sa 
nstawą wojskową. W dwa dni później gen. Erieg- 
hammer wydał swój ponfny reskrypt. Vaterland 
zapowiada przeciw tema energiczną akcyę kluba 
katolickiego.

Sprawę należenie oficerów rezerwowyoh do 
ligi antipojedynko wej porusza także Czas i podaje 
następujące fakty :

Oficer rezerwowy (auster Dienst) X. w . . . 
(Galicya), uważając pojedynek za instytuoyę, którą 
należy wspólnemi iłami zwalczać, przystąpił do 
ligi. Komenda wojska w . . . (Galicya) wystoso­
wała do oficera rezerwowego X. cyrknlarz, w któ­
rym zapytuje: czy X jest członkiem ligi antipo­
jedynko wej ? — i wzywa go, aby w danym razie 
natychmiast z Ligi wystąpił i wystąpienie swoje 
w oznaczonym terminie zameldował w komendzie 
wojskowej. Cyrknlarz jest litografowany, otrzymali 
go więc prawdopodobnie także i inni ni. czynni 
oficerowie,

A teraz z faktów — wnioski. Z cyrkularna 
wynika, że oficerowi nieczynnemu X. nie wolno 
być: ani dobrym katolikiem, ani lojalnym obywa­
telem, poddającym się przepisom ustawy, zatwier­
dzonej przez monarchę; że nie wolno mn iść za 
głosem sumienia, za wskazówką zdrowego rozsąd­
ku, za poczuciem godności, które każe otwarcie 
wyznawać przekonania. Komenda wojskowa w . . ., 
która rozesłała okólnik, zawierający zakaz zwalcza­
nia pojedynków przez przystąpienie do lig i: Jest
w kolizyi z kodeksem karnym, który zabrania po­
jedynku, jako zbrodni, a pojedynkującym się grozi 
karami, jako zbrodniarzom. Jest w kolizyi z mini­
strem obrony krajowej hr. Welsersheimbem, który 
na posiedzeniu Rady państwa w dnia 12 marca 
1901 oświadczył dosłownie: „Hein Apeli geht an 
alle m; mgehen auf dem Wege zur Bekftmpfung 
des Dnells... Reao'utionem oiltzem nichts, sondern 
Thaten mtisien geschehen.. Mógen otaat und Ge- 
sellschaft dabei mitwirken, d;e Armee wird gewiss 
nicht dagegen lein; sie kdnnte dies nar begrtlssen 
nnd untersttitzen". Oto zasada, postawiona i wy­
głoszona przez ministra obrony krajowej, oto jego 
oświadczenie, które było jednym z motywów po­
wstania ligi antipojedynkowej.

Co ma odpowiedzieć oficer X. w . . .  na o- 
kólnik komendy ? Kogo ma słuchać ? Czy Kościoła, 
monarchy, kodeksu, ministra, sumienia, zdrowego 
rozsądku i przekonania? Czy komendy wojskowej 
w . . . (Galicya) ? Rezultat z góry wiadomy, Lo 
nie oezprzykładny. Jeśn ofioer rezerwowy X., z 
pewność umiejący cenić honor munduru i za* 
szczyt szlif, postawiony wbrew woli i chęci w 
twardym konflikcie, nie ugnie się i nie ustąpi — 
zwołana przez komendę rada honorowa (Ehrt' rath) 
pozbawi prawa noszenia porteepie i uzna ni jgo- 
duym piastowania godności oficera.

Eonklnzya: Czy jest w interesie armii wy­
stawiać jej członków na takie próby i konflikty?

O g ó ln ie  w y d a j ą  Mauthnera impregnowane 
nasiona buraków pastewnych najwyższe plony i 
również znakomite jak i niezrównane są Mauth­
nera nasiona warzywne i kwiatowe.

— O co pan właściwie oskarżasz?
— Podsądny wyraził się publicznie, źe ja 

czasami mam bardzo głnpie myśli, gdy tymczasem 
ja nigdy nie myślę głapio, panie sędzio.

— A czy masz pan na to ś viadków ?

Ze stowarzyszeń.
W  sali Sokoła odbędzie się w niedsielę 22/bm. o  

7 wieosór wieozorek na dochód internatu im. Piramowi­
cza prsy sominaryum męskiem. Odegrane będą dfrie ope­
retki Offenbacha „Czarodziejskie skrzypce" i Weśele 
przy latarniach" i wygłoszone zostaną dwa monologi.

O F I A R Y .
M. P. złoiyła dla biednego ojca 1 koronę.

S ta n  W w le trsa . (Sprawozdanie centralnej sta- 
cyi meteorologicznej we Wiednin i anstryr, lich kolei 
państwowych.) Dnia 19. marca 1908 o godzinie 7 rano 
Ozemiowce + '0 0 , Tarnopol —•—, Lwów +1*2, Skole 
—•—, Przemyśl —•—, Tarnów +8*0, Nowy Zagórz 
—■•—, Kraków + 7 .0 , Praga +8*5, Wiedeń + 5  %  
Semmering +1*4, Bndapeszt +8*7, la chi + • —, Biva 
+ • —, Tryeet + • —, Celsjusza.

Czas odnowić przedpłatę
na

„GAZETĘ NARODOWĄ1
na d ragi kw artał 1 9 0 3  rokn.

MAŁY FEJLETON.
Igrzyska zimowe w lo r w e g li,

Skandynawia od lat kilku weszła w modę. 
Milczące fiordy i niepokojące jasne noce na przy­
lądku Północy przyciągały mistycyzmem swym 
najśmielszych. Mniej odważni znów zwiedzali po­
łudniowe okolice kraju, ciesząc się świadomością 
odbytej dalekiej podroży. Uciecha ta była jednak 
jedyną ich korzyścią; ktokolwiek przybywa do 
Norwegii w sierpniu, dla poznania kraju, może 
czas swój uważać za stracony. Chcąc poznać 
prawdziwą piękność tej krainy śniegu i mgieł, 
trzeba odwiedzić ją w zimie, trzeba ludzi i rzeczy 
skandynawskie widzieć we właściwem im środo­
wisku. Skandynawia nigdy nie jest tak bardzo 
zajmująca jak w porze, kiedy nikt z obcych tam 
nie przybywa, kiedy sanie zastępują miejsce po­
wozów (karioi), kiedy fiordy pokryły się powłoką 
lodu, a łyżwy i „ski" stały się zwyczajnem obu­
wiem młodzieży.

Skandynawowie, dumni ze swego kraju i 
pragnący przedstawić go obcym narodom w ca­
łym uroku piękności jego, obmyślili środek spro­
wadzenia tu podróżnych podczas zimy. Oto po­
wzięli oryginalny pomysł urządzenia międzynaro­
dowych igrzysk zimowych pod patronatem króla. 
Uczestniczą w igrzyskach tych kluby wojskowe i 
sportowe w Szwecyi i Norwegii, oraz całe „wyż­
sze towarzystwo". Przed dwoma laty odbyła się 
inauguracya igrzysk w Sztokholmie, obecnie kolej 
przyszła na Norwegię. Od ośmiu dni Chrystyania 
gości w murach swych wielu obcych: najwięcej 
Szwedów i Duńczyków, wielu Anglików i trochę 
Francuzów.

Go do igrzysk samych, to są one nadzwy­
czaj malownicze i tak urozmaicone, że odbywają 
się na pięcia odrębnych boiskach, tak, iż każdego 
ranka zupełnie nowy program powołuje widzów 
do zupełnie nowej okolicy miasta.

Środkowym punktem jest wzgórze, na któ­
rego szczycie wznosi się szalet Frognerzoetter, 
podczas, gdy niżej położony szalet Holmenkoll 
zamyka malowniczy krajobraz fiordów. Pomiędzy 
tymi dwoma punktami rozciąga się długiem 
pasmem na 50 kilometrów „boisko biegu 
na „ski".

Było to jedno z najbardziej sensacyjnych 
igrzysk niedawno odbytych, a znawcy zachwyceni 
byli jego rezultatem. Zwycięzca przebył w ciągu 
czterech godzin i 17 minut, tych 50 kilometrów 
na swych drewnianych podeszwach.

Największy tryumf święcą szampioni na 
„ski" przy biegu skokowym, który odbywa się 
na innem, bardzo oryginalnera boisku. Rozciąga 
się ono na pochyłości dość stromej, którą po­
krywa biały kobierzec śniegu na 200 metrów 
długości. W oddaleniu 100 metrów jednak po­
chyłość ta łamie się i opada stromą ścianą zna­
cznie niżej. Na tym to przełomie, który tworzy 
niby trambolinę, stawają skaczący i ztąd z całym 
impetem rzucają się w dół, starając się upaść 
jaknajdalej. Niektórzy, niby wałek staczają się aż 
na brzeg pochyłości, inni stanęli na swych „ski" 
i pędzą dalej lotem strzały, jak gdyby nie odbyli 
skoku. Na górnej części pochyłości na estradach 
umyślnie wzniesionych 10 tysięcy ludzi przypa­
truje się igrzysku, śledząc z zajęc.em ich prze­
bieg. Przy tem norweskiem derby, jeden ze 
zwycięzców odbył skok na 30 metrów dłu­
gości.

Znpełnie inny widok przedstawia ślizgawka. 
Jest to również podłużne boisko, na które wcho­
dzi się przez olbrzymi łuk tryumfalny, utworzony 
z lodu i zdobny chorągwiami. Dokoła placu 
wzDoszą się również rozmaite ozdobne figury 
z brył lodu złożone. Igrzyska te, oprócz ogrom­
nych i bajecznie wykonanych figur i tańców na 
lodzie, oraz gry masowej „ishokej" (w rodzaju 
gry „pole") świadczącej o ogromnej zręczności, 
przedstawiają się też zajmująco z punktu widze­
nia towarzyskiego.

Tu spotkać można najznakomitsze osobisto­
ści. Książę regent, przewodniczący igrzyskom, 
przypatruje się z zajęciem produkeyom swych 
dwóch synów, książąt Gustawa Adolfa i Wil­
helma. Rozmawia z nim poufale jakiś pan o 
ws laniałej postawie, w czapce i butach futrza' 
nych, lecz odziany tylko w zwykłą sukienną 
kurtkę; to Nansen. Cóż on tu robi? Jest nomi­
nalnym profesorem zoologii na uniwersytecie 
w Chrystyanii, lecz ponieważ jest bardzo sław­
nym i bardzo popularnym, a nadto książkami 
swemi zarobił dużo pieniędzy, więc nie uczy oso­
biście, lecz daje zastępcę.

Dalej znów nu saniach przybywa na śli­
zgawkę stary Ibsen; towarzyszy mu jego masa­
żysta, nie opuszczający go ani na chwilę. Dziwne 
tu o nim półgłosem opowiadają wieści. Jest on 
już pono bardzo „zmęczony", nie przyjmuje 
wcale wizyt, ale wciąż jeszcze pisze. Pisze poe- 
zye „dla dzienników", których jednak dzienniki nie 
drukują z tej prostej przyczyny, że ci, którzy 
stanowią najbliższe otoczenie chorego, powodu­
jąc się pietyzmem, nie doręczają ich wcale re- 
dakeyom.

Tryumfem oficerów obojej armii jest boha­
terski i piękny sport zwany „skikjoering". Pole­
ga on na tem, że biegacz obuty w „ski", sam 
zaprzęga się za pomocą właściwego przyrządu 
do konia i biega za nim i wraz z nim. Jest to 
ćwiczenie nadzwyczaj trudne, trzeba bowiem 
bieg swój uregulować zupełnie wedle biegu 
konia.

Nadzwyczaj zajmujące są igrzyska, w któ­
rych biorą udział kobiety. Eomitet igrzysk pra­
gnie, aby młodzież w Chrystyanii, przypatrująac
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się przez sześć dni z takim entuzyazmem igrzy­
skom, wcięła w ̂ nich także udział sama. Zapra­
sza ją więc na ostatnie dwa dni na .grzysks 
nocne.

Pierwszego dnia odbywa się jazda na „kjoel- 
kes,4 małych saniach norwegskich, drugiego dnia 
bieg na „ski.* Przeszło trzy tysiące tych sane­
czek ustawiono na szczycie wzgórza. Ośm ty­
sięcy młodzieńców i młodych panien wchodzi do 
sanek i na dany sygnał o godzinie 9 wieczorem, 
cała ta armia puszcza się w dół, popychając sa 
nic tylko własnym ciężarem i i kierując ich pę­
dem za pomocą specyalnego lwi >sła. W żadnym 
innym kraju nie można mieć podobnego widoku. 
Jest to jakgdyby defilada czarowna, bieg w prze­
paść, kaskada ludzkich istot w pośród nocy. Na 
każdej „kjoelke" jedna z osób trzyma pochodnię 
palącą się, druga wiosł i tak przez godzinę, po­
przez białość śniegu, w świetle księżyca, z okrzy­
kami radości pędzi przed oczyma widzów ta ga- 
lopada świateł i ludzi.

N<emniej zajmującym, chociaż mniej żywio­
łowym jest bieg na „ski, który również przy 
świetle księżyca i pochodni odbywa się kolejno 
ku górze i w dół. Młode panny mają strój osobny, 
haftowaną czapeczkę, czerwone, trykotowe, długie 
rękawiczki, w- jednej ręce trzymają długie laski 
z rączką skórzaną, drugą wznoszą pochodnię 
W jeźuzie w dół okazują się szczególnie odważne 
i zręczne: zupełnie wyprostowane, w ruchach 
rytmicznych i w zupełnem milczeniu spuszczają 
się jak strzały.

Obcokrajowca zadziwić może nieobecność 
rodziców. W Norwegii towarzyszenie młodym 
pannom przy zabawacn uważa się za zbyteczne. 
Ci mtocizi ludzie — to „towarzysze* tych panie­
nek, z którymi one bawią i uczą się pospołu od 
dzieciństwa aż do dojrzałego wieku. Studenci 
uniwersyteccy w Cbrystyanii i w Upsali wydają 
podczas zimy 2 lub 3 bale, na które nawet nie 
zaprasza się rodzi 3ów i opiekunek danserea? 
które jednak zaliczają się do najlepszych rodzin. 
Przychodzą one same i bawią się swobodnie, 
a wszyscy uważają to za rzecz zupełnie na­
turalną.

Co Kraj, to obyczaj 1

Ruch artystyczno-literacki.
* Filharmonia Wozorajszy konoert o tyle róż 

nil się od poprzednich filharmonijnych, żo zamiast, 
jak przeważnie jednej znakomitośoi, publiczność mo­
gła słyszeó i widzieć aż dwócl doskonałych arty­
stów, z których młody skrzypek Bronisław Haoer- 
m&n ma ałaWę na równi z Janem Kubelikiem świa- 
tow". według mego zapatrywania zaś o tę niemałą 
różnicę w ższą, ii Haberman, stojąc z Kubelikiem 
na prawie równym szczeblu doskonałości pod wzglę 
dem bi.głośoi wirtuozowskiej, daje muzycznemu 
smakoszowi większe zadowolenie z powodu nadei 
doborowego, artystyoznie wykonanego programu 
koncertowego. Artysta, który w trzech najtrudniej­
szych, wszędzie przez niego wykonywanych kom- 
pozyoyaoh skrzypcowych (Be ithoveua, Ir&hmga i 
Mendelsohna) potrafił z wy ciężko pokonać najwyższe 
wymagania pod względem biegłości i stylowej in 
terpelaoyi, stanąć w tym kieranku na granioaoh 
doskonałości artystyr nej a wszelkie dalsze postępy 
możliwe jeszozs są wprawdzie w dziedzinie biegło- 
śoi ne instrumencie, Ieoz tego rodzaju doskonałośoi 
leżą przeważnie już po za granicami piękna w mu 
zyce. 2« w obeo takich niezwykłych warunków 
Huberman potrafił w Wiedniu, achodząoym . świę­
cie muzycznym za najsurot. szego znawcę kompo- 
zycyj Beethovena i Brahmsa (obnj przeważnie żyli 
i tworzyli we Wiedniu) ośm razy w ciągu bieżą- 
oego sezonu ozarowaó wszystkich swą poetyczną 
grą ua skrzypcach — ba nawet dziewiąty (I) Kon­
oert już jest zapowiedziany na dzień 20 b. m. w 
Wiedniu — staje się zrozumiałem dla każdego, 
Który mógł wozoraj być pod wpływem Hubermar a 
gry skrzypcowej, hypnotyzująoej słuchacza czarem 
i poezyą pięknego tonu, i naoeohowanej stylową 
interpretscyą ducha kompozycji. Publiczność przyj­
mowała grę Hubermuna z niezwykłą owacyą jak 
pierwszorzędną gwiazdę, a po wzorowem wykona­
niu suity Raffa owaoye i dodatki nadprogramowe 
przeciągnęły się do g. 11.

Wiolonozei sta Zygmunt Bttrger wykazał wy­
konaniem utworów Haydna, Poppera i Bruoha 
wielkie zalety gry wirtuozowskiej a zwłaszcza pię 
kny i szlachetny ton w kantylenie, leoz porwać 
słuchaczy na razie mu się nie powiodło. Leży to 
po oaęśoi w oharakterza instrumentu samego, nii 
bardzo się kwalifikująoego do większych produkcyj 
solowych, a po ozęśoi też w równoozesnem zesta­
wieniu z koncertem na skrzypcaoh, których gra 
pod wielu względami korzystniej się przedstawia od 
gry na wiolonozeli. (gir.)

* Z Filharmonii. Dyrekoya Filharmonii zawia­
damia, że we wtorek 24 bm., zamiast koncertu 
symfonicznego, odbędzie się konoert popularny, a 
to z powodu przygotowań orkiestry do koncertów 
wagnerowskich, które dane będą w czwartek 26 
bm., i w sobotę 28 bm. ze współudziałem Ireny 
Bohuss i Aleksandra Bandrowsk, go, oraz Maraszy 
Czelańskiej, Gizińskiej i „Chóru akademickiego*. 
Na program konoertu czwartkowego złożą się, między 
innymi, I akt „W alkiryi“i I II  akt ze „Zmierzohu- 
bogów4. Konoert sobotni odbędzie się ze zmienionym 
programem.
H e p e r t n a r  ln r e w s k l e g o  t e a t r u  a n ie l s k i e g o .

W sobotę .To*' opera GL Pucciniego.
W  niedzielę popoł. „W olny strzeleo“ opera Webera. 

Wieczór „błodfca diiowozyna" Beinbardta.
K e p e r t n  „  t e a t r n  K r a k o w i  k i e g o .

W niedzielę popołudniu „Wirek i Wacek" Przy­
bylskiego, wieczór „Dramat Kaliny*

R e p e r t u a r  F i l h -  n e n i i  l w o w s k i  j j ,
W sobotę 21 bm. Wielki koncert filharmoniczny 

ze współ’; działem Bronisława Hnbermana, skrzypka, 
Zygmunta Burger*, wiolonczelisty i Melcera, pianisty. 
Program: 1.) 1 GHuck. Uwertura „Ifigenia w Auhdcie". 
2. BeethOven: „8 mata Kroutzerowski “ odegra Bronisław 
Huberman i Henryk Mtluer. 3. Volkmann: Konoert 
A-moL op. 33, s towarzyszeniem orki itry Odegra Z yg­
munt Bttrger. II.) Llsajkowski: Koncert z towarzyszeniem  
orkiestry odegra Br. Huberman. I I I )  1. a) Oodard: Bo- 
mance sur ln lac. b) Meszkowski: Gitara, o) Popper. 
Tańce hiszpańskie, odegra Z. Bttrger. 2 . B izet-Sarasate: 
Fantazye na motywach z opery „C. rmen" edegra z tow. 
ork. Br. Huberman.

W niedzielę 22 bm. Koncert popularny.

Miasto Lwów i Kraków
i ich teatry.

L w ó w  20 marca. 
( B a d a  m .  L w o w a  o  t e a t r z e  l w e w a M u .. )

Posiedzenie wczorajsze rady miejskiej od­
było się przy niemal pełnym komplecie radnych, 
stoły dziennikarskie były silnie obsadzone, a obie 
galerye gęsio nabite. Miała się bowiem odbyó 
dyskusja nad sprawozdan.em miejskiej komisyi 
teatralnej, której referentem jest p. Gerstman. 
Przed odczytaniem sprawozdania r. Bardasz pod­
niósł, że sprawa tak wielkiej doniosłości, jak 
dzierżawa teatru miejskiego, nie może być po­
wierzchownie traktowaną; nie dojrzała ona jeszcze 
do tego, aby o niej pełna rada ostatecznie decy­

dowała. Nie zasiągnięto bowiem opinii sekcyi II. 
i magistratu. Mówca uczynił formalny wniosek, 
aby sprawę tą odesłano sekcyi finansowej i ma­
gistratowi do zaopiniowania.

R. Maryański podziela w zasadzie zdanie 
preopinanta, powołuje się jednak na okoliczność, 
że w sprawie dzierżawy teatru obowiązuje radę 
regulamin i na jego podstawie domaga się od­
czytania sprawozdania i wysłuchania wniosków 
komisyi teatralnej.

R. Aschkenaze oświadcza, że nie jest mu 
znaną treść rzeczonego regulaminu i domaga się, 
aby komisy a lustracyjna tenże drukiem ogłosiła. 
Następnie poddawał krytyce dotychczasowy spo­
sób traktowania przez zarząd gminy wszelkich 
a nawet najżywotniejszych spraw publicznych. 
Mówca i jego towarzysze domagają się, aby od­
tąd awzględniano i szanowano opinię magistratu, 
aby poszczególne komisye nie postępy wały samo­
rządnie, nie załatwiały spraw na własną rękę, 
lecz aby w działalności wszystkich sekcyj istniała 
jakaś harmonia, dozwalająca pełnej radzie wy­
rabiania sobie jasnego poglądu na całość spraw 
gminy. W sprawie dzierżawy teatru kwestye fi­
nansowe odgrywają pierwszorzędną rolę, przeto 
mówca domaga się usilnie, aby sprawozdanie 
i wnioski komisyi teatralnej odesłano do 
sekcyi finansowej i magistratu, celem zaopinio­
wania.

R. Lilien przychylił się do poglądów po­
przedniego mówcy. Oświadczył, że należy w krót­
kim przeciągu czasu zdać sobie sprawę z właści 
wego stanu rzeczy i dołożyć starań, aby w inte­
resie sztuki narodo  ej i miasta obecny stan 
przejściowy jak naji/chlej został uregulowany. 
Kontrakt z dotychczasowym dyrektorem został 
zawarty na lat 6, •/. zastrzeżeniem wypowiedzenia 
po upływie trzech leci a w przeciągu 6 miesięcy ; 
w danym wypadku przed upływem 1 kwietnia. 
P. Pawlikowski wyraził gotowość dalszego spra­
wowania funkcyj dyrektora, ale tylko w takim 
razie, jeżeli gmina zgodzi się na pewne, przezeń 
przedłożone warunki. O przyjęciu lub odrzuceniu 
owych warunków musi gmina we własnym inte­
resie zadecydować przed upływem 1 kwietnia. 
Z tego powodu sekeya II. i magistrat po­
winny się spieszyć z przedłożeniem swej opinii.

R . Rawski domagał się natychmiastowego 
wysłuchania sprawozdania miejskiej komisyi tea­
tralnej i jej wniorków, bez odwoływania się do 
magistratu i sekcyi finansowej. Zdanie to po­
parł r. Gerstman, powołując się na paragrsfy re 
gulaminu.

R. Blumenteld oświadczył, że z przytoczo­
nych paragrafów regulaminu nie wynika bynaj­
mniej, jakoby magistrat miał być wykluczony od 
zabrania głosu w tej ważnej sprawie, a sekcyi 
finansowej nie było wolno wyrazić swej opinii. 
Mówca powołuje się na to, że poprzednio musia 
no sprawę tramwajową cofnąć z porządku dzien­
nego, gdyż uznano konieczność zasiągnięcia opi­
nii magistratu. Rada nie może dopuścić do tego, 
aby poszczególne komisye miały się nadal rządzić 
samowolnie. Rada miejska ma pełne prawo zasią- 
gania opinii magistratu.

R. Rutowski wyraził przekonanie, że radni 
mają już sformowane zdanie co do dzierżawy 
teatru. Jego zdaniem rzecz zupełnie dojrzała, 
skoro komisya teatralna przychodzi z już goto­
wymi wnioskami. Trzeba sprawę co najrych­
lej załatwić, gdyż dyrekeya teatru nie może 
zawisnąć w powietrzu.

R. Hołcdecki jest przeciwnego zdania; twier­
dzi, że setka radnych jest za dużym korpusem, 
aby za jednym zamachem mógł odrazu zadecydo­
wać o sprawie tak skomplikowanej. Nie ma oba­
wy, aby sprawa się przewlekła i gmina znala­
zła się w przymusowem położeniu. Jest jeszcze 
dośó czasu na zbadanie tej sprawy w komisyi fi­
nansowej i magistracie. Przeto mówca jest prze­
ciwny doraźnemu jej traktowaniu.

R. Plato wski nie jest za tern, aby tę sprawę 
niejako złamać na kolanie, lecz należy ją po­
przednio zbadać gruntownie i wszechstronnie.

R. Ashkenaze odpiera posądzen.e, jakoby 
miał zamiar pośrednio ubić wnioski komisyi tea­
tralnej. Mówca z całym naciskiem domaga się 
prze8ludyowania i zbadania tej sprawy, aby 
nią pełna rada nie została zaskoczona jakby 
lawiną.

R. Pawlewski polemizuje z r. Rutowskim 
i twierdzi, że nie kroczy ubocznymi drogami, 
ale w imię uczciwej sprawy żąda, aby przed 
łożenie komisyi teatralnej jak na j gruntowniej 
zbadać.

R. Bieniedzki był także za odroczeniem i 
przedłożył wniosek, aby w przyszłym tygodniu 
wyznaczono osobny dzień na debatę teatralną.

R. Dzieślewski domagał się dodatkowo, aby 
przedłożenie oddać też i konrsyi elektrycznej do 
szczegółowego zbadania.

H. Gersuuan odstąpił od żądania, aby 
przedłożono mtychmiast referat komisyi i prze­
chylił się do wniosku r. Bieniedzki go.

R. Platowski oświadczył, że jeżeli gospodar­
ka miejska ma być racyonalną, w takim razie 
należy w danym wypadku dać posłuch opinii 
wszystkich dotyczących komisyj; mówca popiera 
gorąco wniosek r. Bardasze.

R. Maryański obstawał przy tern, aby na ­
tychmiast wysłuchać referenta koinisyi teatralnej; 
podobnego zdania był r. Gerstman; natomiast r. 
Cz. rnecki oświadczył się stanowczo za odrocze­
niem sprawy.

R. Bardasz dziękował tym -adnym, którzy 
popierali jego wniosek i raz jeszcze go motywo­
wał, a zwracając się do członków komisyi tea­
tralnej rzekł: „Czynicie wszystko możliwe na 
rzecz dyrektora, a cóż chcecie uczynić na korzyść 
gminy?4

Po tej długiej dyskusji rada uchwaliła bar­
dzo znaczną większością wnioski r. Bardasza i 
Dzieślev skiego, według których sprawozdanie i 
wnioski komisyi teatramej mają być odesłane do 
magistratu, sekcyi finansowej i elektrycznej, ce­
lem zaopiniowania Ponadto przyjęto dodatkowy 
wniosek r. Gryzieckiego, aby rada miejska zawar­
ła z dyr. Pawlikowskim umowę, mocą której ter­
min wymówienia dzierżawy będzie przesunięty z 1 
kwietnia na 1 maja.

Kraków 20 marca.
(Bada miasta Krakowa o teatrme 

krakowskim)
Rada m. Krakowa odbyła wczoraj dyskusyę 

w sprawie udzielenia .dyrekcyi teatru albo sub- 
wencyi 4000 koron na rok jeden, albo 25 
procent opustu na kosztach oświetlenia elektry­
cznego.

R. Paszkowski wykazywał trudne położe­
nie dyrekcyi teatru i przemawiał za udzieleniem 
opustu.

R. Daszyński krytykował prowadzenie tea­
tru; wciągnął w dyskusyę „Wyzwolenie4 Wy­
spiańskiego i wystąpił przeciw pewnemu „koltuć- 
stwu literackiemu4, objawiającemu się jako zwal­
czanie prądów modernistycznych w literaturze. 
Następnie podniósł mówca bardzo niskie wyna­
grodzenie artystów i służby teatralnej.

R. Bandrowski postawił wniosek o przej­
ście do porządku dziennego nad udzieleniem sub- 
wencyi lub opustu.

R. Chyliński odpierał zarzut Daszyńskiego, 
jakoby Ctas był organem teatru. Dziennik tąp 
pozostawia tylko tak potrzebną swobodę za­
patrywaniom literackim i artystycznym.

R. Bartoszewicz dziwił się, że są „nadlu­
dzie", zarzucający „kołtuństwo4 i wypowiadający 
apodyktyczne zdanie o rzeczach, nad któremi ni­
gdy nie pracowali. Po wystawieniu „Wyzwole­
nia" cała poważna krytyka orzekła, że dzieło to 
oznacza upadek twórczości Wyspiańskiego. Mów­
ca wykazywał następnie listami niektórych arty­
stów sposób wydalenia ich z teatru.

Po zamknięciu dyskusyi w imiennem głoso 
waniu odrzucono wniosek o przejście do porząd 
ku dziennego 22 gł. przeciw 13.

Następnie w zwykłem głosowiniu przyznano 
dyrekcyi teatru opust 25 prc. na kosztach oświe­
tlenia elektrycznego.

Przyjęto wniosek Daszyńskiego, aby dyrek­
eya z przyznanego jej opustu połowę wpłaciła do 
funduszu emerytalnego artystów.

Przewotfniczący wiceprezydent Leo zauwa 
żył, źe uchwalenie wniosku Daszyńskiego jest w 
sprzeczności z uchwałą, ale do rozstrzygnięcia tej 
kwestyi zabrakło kompletu.

Z K B 1 K O W A .
(Telefonem i pocztą)

— Słuchacze medycyny uchwalili przystąpió 
do ogólnego anstryaokiego związka medyków, ma­
jącego na celu nieśó pmoc  ukońozonym słuchaczom 
medycyny.

Z P O Z N A N I A .
(Telegrafem i pocztą).

— W Bochum zaozął wyohodzió tygodnik 
Robotnik polski, pismo polsko-katoliokie dla Po­
laków w Saksonii, Hanowerskiem, Brunświokiem 
i t. d.

Telegramy i telefonematy
R ad a państwa.

Wiedeń d. 20 marca. Z wczorajszej dys 
kusyi w izbie posłów n a d  u g o d ą  w ę g i e r s k ą  
notujemy jeszcze przemówienie p. Kaftana.

P. Kaftan omawiał obszernie przedłożeni, 
ugodowe. Twierdził, że najlepszym środkiem zmu­
szenia Węgrów do lojalności, byłoby upaństwo­
wienie towarzystwa kolei państwowych, kolei 
północno-zachodniej i północnej, oraz austrya 
ckiej części kolei Koszyce-Bogumin. Nastąpić to 
powinno przed wypowiedzeniem ugody. Mówca 
krytykował nową taryfę celną, która nakłada 
wielkie ciężary. Zakończył oświadczeniem, że je 
lem silnif izej obrony interesów przemysłowych 
i rolniczych Austrya musi być silną, a to stanie 
się wtedy, gdy wszystkim narodom wymierzy 
się sprawiedliwość i wszystkie będą równoupra­
wnione.

Następne posiedzenie dziś.
Wiedeń 20 marca. Między odczyianemi 

na dzisiejszem posiedzeniu Izby posłów „wpły­
wami" znajduje się wniosek p. Ha >cka i tow., 
żądający zaprowadzenia m o n o p o l u  nafty, wę­
gla i elektryczności.

Izba przeszła do porządku dziennego tj. 
dalszego ciągu dyskusyi nad

ngodą austre-węgienbą.
Biankini przemawiał najpierw po chorwa- 

cku, a wszechniemcy przerywali mu wykrzykami. 
Potem mówił po niemiecku; zaznaczył, że dua­
lizm jest największein nieszczęściem dynastyi 
Habsburgów i nieszczęściem Chorwatów, którzy 
i w Austryi i na Węgrzech są uciskani.

P. G ł ą b i ń s k i sądzi, że obecna chwila 
nie jest odpow.ednią dla parlamentarnego trak­
towania sprawy ugodowej z powodu dziwnego 
nastroju, wywołanego stosunkami w węgierskim 
parlamencie i dążeniami wpływowego polityczne­
go stronnictwa węgierskiego do zupełnego -poli­
tycznego rozdziału z Austryą. Dążenie to, tkwiące 
w ideach narodowych węgierskich, musi być 
wzięte także w rachubę w polityce austryackiej. 
Jesteśmy pod wrażeniem, że polityczny związek 
z Węgrami może się wkrótce zerwać, co nas 
niezbyt przychylnie usposabia dla sprawy ugo­
dowej.

Najwybitniejszą cechą przedłożeń ugodowych 
jest nie to, co one zawierają lecz raczej to, 
czego one nie zawierają, mianowicie ciasny wi­
dnokrąg w pojmowaniu ekonomicznej wspólności 
i pojmowaniu wielu spraw, które wymagają 
ustawowego uregulowania.

W postanowieniach ugoc wych musiała 
przegrać ta strona, którą nie egoizm, lecz ogólny 
interes państwowy wiąże z dzisiejszym ustrojem 
monarchii. Dlatego z ogólnego stanowiska pań­
stwowego należy ugodę oceniać, a nie wyłącznie 
ze stanowiska ekonomicznego.

Z tego ogólnego stanowiska traktowali Po­
lacy i oceniali sprawy państwowe i nadal trak­
tować je  beda, według możności, jeżeli ich iząd 
nie zmusi do zmiany tego postępowania. Nastę­
pnie polemizował mówca z Romańczukiem, który 
w swej ostatniej mowie oświadczył był, źe Po 
lacy zgotują Austryi ten sam los, jaki spotkał 
Polskę, jeśli Polacy będą dalej dopuszczani do 
kierownictwa w polityce. Mówca sądzi, że własne 
smutne doświadczenia przekonały Polaków, iż 
przyczyną upadku Polski był system liberum vetc 
i wynikła stąd anarch.a w polityce. To doświad­
czenie stajają się Polacy zużytkować na korzyść 
życia państwowego w Austryi, gdy przeciwnie p. 
Rimańczuk oświadczył w komisyi regulaminowej, 
że z wszystkich sił starać się będz:e o zniwe­
czenie projektu uzdrowienia parlamentu austrya- 
ckiego-

Wiedeń 20 marca. (Telegram prywatny.) 
Dyskusya a raczej recytacya monologów na 
temat ugody z Węgrami dobiega końca.

W tej chwili ochrypłym, działającym na 
nerwy głosem przemawia bar. Wassilko przed 
szczupłą garstką posłów; i ci mówcy niesłuebają. 
Tylko Roma iczuk schowawszy się za plecy Wassilki 
od czasu do c*asu czyni niezrozumiałe uwagi, 
ilekroć Wassilko podniesionym głosem usiłuje 
przedstawić krzywdy Rusinów w Galicyi. Naro­
dowi ruskiemu możnaby istotnie życzyć lepszego, 
zdolniejszego i bardziej poważnego obrońcę, ani­
żeli tego frazesowicza.

K o m isje.
Wiedeń 20 marca. Na dzisiejszem po­

siedzeniu komisyi l e g i t y m a c y j n e j  toczyła 
się w dalszym ciągu dyskusya nad wyborem p. 
Wojtygi. Na wniosek pp. Giżowskiego, Schflckera 
i Królikowskiego uchwalono zażądać nowych 
dochodzeń w sprawie kilku nie dosyć jeszcze 
wyjaśnionych faktów i na wniosek Voglera 
uchwalono sprowadzić jeszcze pewien akt karny.

Co się tyczy wyboru posłą ks. Włazowskiego 
uchwalono uznać wybór za ważny, ponieważ 
zarządzone obszerne dochodzenia dowiodły, że 
z jednej strony nikt z podpisanych na protestach 
nie sporządził ich należycie, nadto nikt nie był 
upoważniony do wnoszenia protestu, że więc nie 
ma żadnego właściwego protestu, z drugiej stro­
ny przytoczeni w proteście świadkowie nie mo­
gli podanych faktów potwierdzić.

R ep u tacje  z O a lic jf.
W ie >A 20 marca. Przybyła tu deputacya 

sztygarów z Kałusza, Drohobycza i Wieliczki w 
celu wywalczenia polepszenia bytu dla tych szty­
garów, którzy posiadają szkoły rolnicze.

Wiedeń 20 marca. Przybyła tu z Galicyi 
deputacya hodowców ryb. Jak wiadomo istnieje 
w okolicy Oświęcimia, Kęt i wogóle w Galicyi 
zachodniej bardzo wysoko rozwinięta hodowla 
ryb stawowych, produkująca nawet na eksport. 
Otóż przy układaniu taryfy cłowej rząd austryacki 
nie uwzględnił interesów ryb ani galicyjskich ani 
czeskich, jakkolwiek te właśnie kraje mają sto­
sunkowo najpiękniej rozwiniętą hodowlę ryb. 
Ustanowiono bowiem na przywóz ryb z Rumunii 
cło tylko w wysokości 20 k., co równa się pra­
wie uniemożliwieniu dalszej hodowli ryb w kraju. 
Ryby bowiem z dolnego Dunaju są bardzo liczne 
i tanie tak, że Rumunia mogłaby nas przy niskiem 
cle zasypać swojemi rybami a producenci 
krajowi z Rumunią konkurowaćby żadną miarą 
nie mogli. Nadto osłabiony też został istniejący 
dotąd wywóz ryb z Galicyi do Niemiec, wsku­
tek uchwalenia w Niemczech nowej taryfy ctowej, 
która nakłada na ryby austryackie cło w kwocie 
15 marek.

Deputacya galicyjska, na której czele przy­
byli pp, Wincenty Zwilling (z Oświęcimia) i Ka­
rol Henzel (z Kęt) czynią starania u posłów, aby 
cło na ryby ustanowiono przynajmniej w wy­
sokości 50 do 60 koron zamiast proponowanych 
20 kor.

Deputacya konferowała już z wybitnymi 
członkami Koła polskiego a nadte stara się na 
wiązać styczność z innymi klubami.

P o seł JForzt.
Wiedeń d. 20. marca. Poseł Forzt wy­

stąpił z komisyi parlamentarnej klubu czeskiego 
i ze wszystkich innych komisyj, a zatrzymał 
tylko mandat członka komisyi socyaluo-polity- 
cznej aż do ukończenia referatu o ubezpieczeniu 
urzędników prywatnych. G-dy spiawa ta będzie 
załatwioną poseł Forzt złoży swój mandat po­
selski.

Rem onstraeje w Pesieie.
Budapeszt 20 marca. (Tel. pryw.) Dziś 

z okazyi rocznicy śmierci Kossutha urządziło 
przeszło 1000 studentów wielką demonstracyę 
przed uniwersytetem, przed gmachem politechniki, 
a następnie przed kasynem narodowem, gdzie do­
magano się wywieszenia chorągwi żałobnej. P rzy­
szło do starcia z policyą. Kilkunastu studentów 
aresztów no.

U k ład  poczto w j  austro-ros j j  ski.
Wiedeń d. 20. marca* Między rządami 

austryackim a rosyjskim przyszła do skutku no­
wa umowa pocztowa, która obowiązywać będzie 
z dniem 1 kwietnia b. r.

Sejm  praski.
Berlin d. 20. marca. W sejmie pruBkim 

podczas obrad nad przedłożeniami dotyczącemi 
prowincyj wschodnich, t. j. nad funduszem dyspo­
zycyjnym dla p o p i e r a n i a  n i e m i e c k o ś c i ,  
nad polepszeniem płac dla urzędników w zacho­
dnich Prusach i w P o z n a ń s k i e m ,  przyszło 
do żywej dyskusyi. Mówcy ze stronnictwa kon­
serwatywnego, wolnokonserwatywnego i narodu- 
wo-liberalnego oświadczyli się za przedłożeniami, 
mówca zaś z centrum przeciw.

P. G ł ę b o c k i  zaznaczył, że p o l z k o ś ć  
w państwie niemieckiem, nigdy nie była fak sil. 
ną, jak teraz. Należałoby domagać się, by za­
mek królewski w Poznaniu, jak dotychczas wszy­
stkie zamki, zbudowano z funduszów korony. Co 
do użyteczności tego zamku można mieć rozmai­
tą zapatrywania. Niemiecki zakon krzyżacki bu­
dował setki zamków, które wszystkie rozsypały 
się w gruzy, ponieważ zakon nie umiał postępo­
wać sprawiedliwie i słusznie z ludnością. Żaden 
naród nie jest bardziej monarchiczny, jak polski. 
Monarchizm ten tkwi w idei, że monarchia jest 
uosobieniem sprawiedliwości. Jeżeli jednakże za­
patrywaniu temu przeczy rzeczywistość, to zamek 
raczej osłabi monarchiczne usposobienie, aniżeli 
je wzmocni. Obecność cesarza w Poznaniu nie 
podziałała korzystnie. Wieli’ kupców zbojkotowa­
no, dlatego, że podobno zamało okazywali entu- 
zyasmu Mówca zwracał się także przeoiw innym 
punktom przedłożenia i użalał się w ogóle, że się 
Polaków szykanuje. Minister-prezyacnt dwukro­
tnie rzekł, że kwestya polska jest najważniejszą; 
gdyby się jednak zajął nią powa;nie, nie my­
ślałby z pewnością o rozwiązaniu jej środkami 
finansowyi i, lecz zdołałby ją rozwiązać przy po­
mocy sprawiedliwości i słuszności.

Minister skarbu R h e i n b a b e n  rzekł, że 
jeżeli Polacy są tak wzburzeni, to rząd zupełni. 
słusznie chwycił się dla ochrony niemieckości 
ostrzejszych środków. Co się tyczy wywodów o 
zakonie niemieckim, to są one poprostu przekrę­
ceniem faktów historycznych (U). Rycerze zakonu 
byli największymi krzewicielami kultury (!) jakich 
wogóle świat widział (?!). Jeżeli kultura (?) przez 
nich rozszerzana w krajach słowiańskich, znikła, 
to nastąpiło to pod panowaniem polskiej gospo­
darki. Twierdzenie, jakoby Polacy byli szykano­
wani, mus mówca z całą stanowczością ode­
przeć (1!) Każdy wypadek, przytoczony przez po­
słów, baiano i zawsze wykryto coś przeciwnego 
Rząd zatrudnia setki polskich urzędników i żąda 
od nich tylko, by się nie mieszali do polskiej 
agitacyi. O dyskwalifikowaniu urzędników pol­
skich nie ma wogóle mowy, W końcu zaznacza 
minister, że jest prostym wymysłem twierdzenie, 
jakoby budowa zamku w Poznaniu była w związ­
ku z socyalną demokrscyą Jeżeli Polacy chcą 
pojednania z prawnopaństwowymi stosunkami, to 
powinni mieć więcej zaufan:a do rządu (!) a nie 
sprowadzać jeszcze większego rozłamu.

SEaeedonia.
Wiedeń d. 20. marca. Ze Stambułu tele­

grafują, że położenie w Albanii jest bardzo kryty­
czne. Rada ministeryalna na nadzwyczajnem po­
siedzeniu zastanawiała się nad użyciem środków 
wojennych przeciw Albańczykom.

Trzęsienie ziemi.
Gr «  20 marca. (Telegram prywatny.) 

Z Mtlrzthalu, Mttrzzuschlagu i okolic Semeringu 
donoszą o trzęsieniach ziemi.

Biym 20 marca. Strajk studentów wzra­
sta w całych Włoszech. We wszystkich prawie 
miastach włoskich wybuchły niepokoje i zaburze­
nia studenckie, tudzież demonstracye, skierowane 
przeciw włoskiemu ministrowi oświaty Nasiemu.

Wiedeń 20 marca. (Tel. pryw.) Czelad­
nik krawiecki Doetz strzeiił dwa razy z rewol­
weru do swego majstra Benedala, poczem sam 
zażył trucizny. Doetz zmarł. Powodem zamachu 
była zazdrość. Doetz bowiem pracował dawniej 
razem z Benedalem u innego majstra, po które­
go śmierci Benedalowi dostało się kierownictwo 
zakładu u wdowy. To obudziło w Dcetzu zaz­
drość i zawiść do swego nowego pryncypała.

D z ia ł ro ln iczy.
a Naszym ziemianom zalecam gorąco nowo 

otworzoną przez doświadczonego rolnika p. Bole­
sława Pobóg Gnrskiego „Agencyę rolniozą4, która 
ma na oeln dostarczanie ziomianom robotników 
rolnyoh, tak stałyoh, *ak i sezonow/oh. Potrzeba 
założenia podobnej instytucji od dawna dawała 
się odczawać w naszym krają. Powstanie jej w 
obocnym właśnie czasie przyjęć należy z najwię- 
kszem zadowoleniem. Dłaguletnie doświadczenie p. 
Gnrskiego, który sam pracował na roli i grunto­
wnie Ind nasz wiejski poznał, jego zaszozytna, do­
datnia działalność w gal. towarzystwie gospodar- 
darczem pozwala wróżyć jego „Agenoyi rolniczej" 
świo Jy rozwój, czego gwarancyą jest ta okoli­
czność, że p. Górski poddał tę instj tucyę pod 
kontrolę gal. tow, gospodarczego, a obeoni na o- 
statniem walnem zgromadzenia ozłonkowie tego 
towarzystwa przyrzekli mn jak najchętniej swe 
poparcie.

Binra „Agenoyi4 znajdnją się na rasie w 
w miejscu stałego pobytu p, Gnrskiego, w Sądo- 
woj Wiszni. Agenoya będzie niebawem przeniesio­
na do Lwowa. Ustnych informaoyj ndziela we 
Lwowie p. L. M. Landy przy al. Kopernika 16* 
(biuro techniczne).

K rjn k ó w  towarowjeh.
B a n k  r o ln ic * * ' w e  L w o w i e  dnia 20 marca 

Ceny za 50 kilogramów loeo Lwów. Waluta koronowa. 
Pszenica gotowa 7’60 do 7’80, sien i o nowa 7 25 do 
7’50, żyto gotowe 6’25 do 6‘30, na term. 6 — do 6*25., 
owies obroczny got, 6’20 do 6 60, na term. 6'— do 6 25, 
jęozmień past. 5'75 do 6’—, jęczm ień browarny 6 25 
do 6 75, rzepak nowy 9*— do 9 ’26. lnianka — do 
—•—t groch pastewny 6-25 do 6 75, groch do gotowania 
8 — do 1 1 —, wyka 6‘00 do 6’50, bobik ó’9Q do tt’25, 
hreozka 6 25 do 6 75, kukunidza nowa 6 '— do 6’20, stara 
0’— do '0—, ohmiel za 56 kile —■— do —•—. koniozym 

■ery on* 7 >■— do 90’—, biała 55'— do 95 —, szwedzka 
60'— ao 85‘—, tymotka 63 — do 40’—

Spirytus loeo za 50 lit. gotowy 16 59 do 16*75 
paritas Tarnopol eskontyngentowy 9'50 do 9’75

Usposobienie słabsze, ruoh zupełnie og—ni ozony. 
W i e d e ń  20 marca. Oukier (spopojnie) 22 75 do 

—’—. Nafta galicyjska —’— do —•—. Spirytus 88 60 
do —’—•

D z ia ł ekonomiczny
p Tow. dla przemysłu chemicznego. W Wie­

dniu odbyło się wozoraj walne zgromadzanie no­
wo założonego Tow. dla przemy słn ohemioznego 
(Aotiengesellsohaft fttr ohemische Industrie), które 
sostało zaprotokołowane także i po polska jitto 
„Towarzystwo akoyjne dla przemysłu chemicznego4 
Towarzystwo ts wyknpiło kapitałem 14 milionów 
koron 19 największych fabryk przetworów ohemi- 
cznyoh w Austryi, między temi znaną fabrykę 
kleją i mąozki kościanej pod firmą Steiberg & 
Frśnkel w Krakowie, oraz zawarło nkłady z fa­
bryką J. Wan?a we Lwowie. Gdy część zakupio- 
nyoh fabryk zoslanie z powoda hyperprolnkoyi 
winiętą, ma zostać fabryka w Krakowie w trój 

nasób powiększona i zatrudniać będzie jak dotąd 
personal urzędniozy i robotniozy wyłąoznie krajo­
wy. Do rady nadzoi ezej wybrany z Galicyi Adolf 
Blnmenfeld z Krakowa. 

p Sprawa kolei Północnej Uohwała omisyi
kolejowej spowodowali, na wczorajszej wiedeńskiej 
giełdzie znaczne obroty w akoyaoh transportowych. 
Najbardziej w górę poszły akcye kolei Północnej, 
o 55 koron na sztnoe.

Nadesłane,
Za tę rubrykę RedafcT? nie odnowiaós.

W ilh e lm a *  P l a s t a r
wyrabiany wyłącznie w aptece

F ranciszka W ilhelm a, c. i k. uadworn. dostawcy
w N eunkirchen , N iższa A ustrya

jest nadzwyczaj korzystnym we wszystkioh tych 
wypadkach, w których musi się używaó piustru. 
S •'ególnie pożytecznym on jesi przy zastarzałych 
i nie zaognionych cierpieniach, ha przykład od­
c isk ach  e tc . w ten sposób, że po odczyszezeniu 
chorego miejsca przykłada się tę maść lekko na­
smarowani, na płótnie lab skórze.
1  pudełko 80 h a l., — 1 tuzin  pud ełek  K . 7, 

5 tn zin ów  pudełeczek  K. 30. 688

Jako znak praw­
dziwości, odbity 
jest na opako- 

wunin

herb gminy
Nennkirchen

(dziewięć
kościołów).

N abyć można w e w szystk ich  aptekach , gdzie  
n ie  m a zażądać w prost od iirm y.

HOTEL EUBOPEJfiKI
(Alberta Szkowrona )

Przyjechali do Lwowa dnia 20 maroa 1903, 
A. Przudrzymirski z Jajkowieo, W. Czaykowski z 
Żyrawy, S. Żelechowska z Korczowa, Z. Kamień- 
aha z Sołowej, W. Polański z Rudnik, J . Boretsoh 
z Pragi, M. Smakowska ze Schodnioy, J . Milnicki 
z Helenkowa, F . Miliński z Baj ko wiec, J . S j -  
jeński z Krakowa, W. Zahajski z Wiednia, S. 
Mynarski z Giermanówki, A. Schalier z Lyonu.

Pf wsza kraj. faoryka 
wyrobów z  papieru S. W. Hieniojm kiego, Lwów, GkACH nr. SKARBKA, 

(dawne sale sejmowe) 
poleca

Koperty, Papierw listowe, Tutki Do w®k1lep‘el p?y PiaBI1 L s.r . . . . "  J  ora* w innych handlach papierowych we Lwowie
I D lO U lK l " ja r e tO W O  lip* na prow incyi,Cenniki i wzory wysyła się odwrotnie
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Uiwisekcya.
(Dokończenie).

Podniosłem gwałtownie głowę nieomal du­
sząc się stalowym pierścieniem, ‘ opasującym mi 
szyję.

— Widzę, że tak! — uśmiechnął się dr. 
Deichtnan. — 3tóż to nie są oczy właściciela, 
Należały one do Jacka, dużej małpy antropidal- 
nej, która jest w mojem posf&dank. Jednakże 
wymiana nie jest kradzieżą. Jacek ma teraz oczy 
Murdle’a. Poprostu przesr zepiłem oczy z jednego 
„objektu" na drugi.

— Wielkie nieba! — zawołałem, opanowa­
ny niewypowiedzianem przerażeniem, dziwiąc się, 
iż dobrowolnie oddałem się na łaskę i niełaskę 
w ręce podobnego szaleńca. — Lecz przypusz­
czając możliwość podobnego doświadczenia, bo 
mniemam, nic niemożliwego nie jest dla tak zrę- 
cznego, jaz ty, doktorze chirurga, pytam wszak­
że, jaki c l, jaki pożytek płynie z lego wszystkie­
go? Go dały małpie oczy Murdle’a?

— -  lOały jej wzrok ludzki. Patrzy ona na 
świat, oczyma człowieka.

— ^Ueż, człowieku! — wrzasnąłem — za 
to M urdle patrzy na świat oczyma małpyl...

—  A  cóż pan chcesz? — . zrobił obojętnie 
uw agę dr. Deichman — przecież nie mogłem zo 
8tavdć go bez oczu. To byłoby okrutnem!

— Rzecz naturalna, iż nie chodziło mi tyl­
ko o przeszczepienie oczu. Niewyjelka to korzyść 
dla zwierzęcia, gdy może patrzeć oczyma ludz­
kiej mi, jeżeli nie może myśleć mózgiem ludzkim. 
Dla tego też doświadczenia mego nie uważam 
za skończone. Teraz właśnie zamierzam przenieść 
część materyi mozgowej z głowy pana do głowy 
Jaóka i vice ver*a. Ale bądź pan spokojny! To 
nie grozi życiu pańskiemu żadnem niebezpieczeń­
stwem.

Chłód przerażenia przejął mnie do szpiku 
tośoi. Wiedziałem, że iestem zgubiony w rękach 

tego szaleńca. Chciałem go błagać, lecz nie wie­
działem prawie, co mówię.

i — Doktorze — jąkałem — przypuśćmy że 
„uczłowieczysz* małpę, ale ja, ja nieszczęśliwy,

czyś nie będę wtedy myślał i pisał; jak — 
małpa ? ■

— To właśnie będzie takzc ciekawe do­
świadczenie — rzekł sentencyonalnie dr. Deich- 
mąn, — Zresztą istota myśląca składa się z tylu 
czynników. Nie małą rolę odgrywa tutaj i aparat 
nerwów. A panu zostanie właśnie nerw — dzien­
nikarski,

Co tu gadać z takim szaleńcem!
Tymczasem dr. Deichman zdjął surdut, 

przypasał fartuch i z całym 8[ okojem zaczął 
przeglądać i sprawdzać swe narzędzia.

Niepodobna wyobrazić sobie, com przecho­
dził rozciągnięty na stole.

— Tak — myślałem sobie — ten człowiek 
jest istotnie zdoiay, aby wykonać na mnie swoje 
szatańskie doświadczenie.

I zazdrościłem niemal szczurom, królikom 
i świnkom morskim. Te przynajmniej nie wiedzą, 
co icb czeka i mogą być szczęśliwemi w swej 
nieświadomości. Ale ja! Zwróciłem na to uwagę 
dr. Deichmanowi. Błagałem, zaklinałem go — 
wszystko napróżno. Niecbby mnie rhoć znieczu­
lił, ale gdzie tam!

— Nie mogę! — odpowiadał. Pański'mózg 
musi być czynny i świadomy w chwili doświad­
czenia. Wybacz pan jednał. — rzekł z grzecmym 
ukłonem — muszę przywołać Jacka i umieścić 
go na drugim stole. O, to nie będzie długo 
trw ało !

I wyszedł, zatrzaskując drzwi za sobą.
— Pomocy! ratunsu! — wrzasnąłem z ca­

łych sił, wyprężając się wśród trzymających mnie 
klamer. Wysiłek jednak był próżny, a głos ginął 
bez echa. — Morderca! Ratunku! — powtarza 
łem, gdy pierścień stalowy zdawał się dusić mnie 
coraz więcej. Pulsa biły mi w skroniach gwał­
townie, krew zalewała mózg i jak przez krwawą 
mgłę, widziałem to dr. Deicbmana, to Murdle‘a 
z małpiemi oczyma, to Jacka, który łapami wy­
grzebywał mi mózg z czaszki...

Kiedym przyszedł do siebie, leżałem na so 
fie, a nade mną pochylała się twarz łagodna, przy­
pominająca nieco dra Deichmana.

— No cóż, lepiej panu? — zapytał mój 
nieznajomy towarzysz. — Doprawdy, nie mogę 
wyjść ze zdziwienia, że Murdle zostawił pana

sam na sam z moim nieszczęśliwym bratem. 
Zdaje się, że uprzedził pana, iż mnie nie ma 
w domu...

— Jakto ? Byłżebyś pan ?
— Dr. Deichman, do nsług.
— A ja  myślałem... Bo widzi pan, pierw- 

szemi słowami, jakiemi zwvkle przyjmują nas, 
inter-iewerów, są: „pana nie ma w domu*. 
Dziennikarz tyle ma zwykle trudności do przeła­
mania. Ale, co to wszystko znaczyło ?

— Och, objaśnić 10 łatw o! Mój nieszczęśli­
wy brat jest maniakiem na punkcie wiwisekcyi 
Był on moim pomocnikiem, lecz od pewnego 
czasu zdradza widoczne obłąkanie. Uważaliśmy 
stan ten za nieszkodliwy dla otoczenia, lecz po 
wypadku z panem musimy go zupełnie odosobnić. 
Tak, panie — zakończył dr. Deichman — ten 
wypadek mógł się zakończyć fatalnie dla pana! 
Spodziewam się jednak, iż drażliwy ten epizod 
pozostanie tajemnicą pomiędzy nami.

Niestety, dr. Deichman liczył na tajemnicę-- 
dziennikarza.

DROBNE OGŁOSZENIA
po 8  et. od wyraża.

t U L . i l . O J O .
świeży, parą gotowany, przewybomy, po 
zniżonych cenach złr. 5'— t  - ,  7-50, dla 
chorych z samego drobiu i dziniego ptac 
wa po 10 złr. ;ilo. — D w ór Ł apszyn- 

B rze. _my.

Ogrodnik kwalifikowany, w średnim 
wieku, żonaty z dobrem1, 

świadectwami z hrabskich domów, poszn- 
kuje posady, poleca zakład ogrodniczy zdol 
nego fachowca. Łaskawe zgłoszenia: Dywi 
szek, nl. Tkacka nr. 11, Lwów, Podzamcze.

___________• ._________ 107

I f  l i n i o  majątek ziemski. Zgłoszenia pi- 
I V I l |J ly  semne z dokładnym opisem A. 
Gałkowski, Lwów. Na skałci 5. 108

|  i ń n n  nauczycielsk ie Mm. Allem ent, 
D r  "I U nl. T rzeciego Maja 1. 5. poleca 
intelige tną młodą Polkę z doskonalą kon 
wersacyą francuzką i wyższą muzyką.

Do wnMerżawieiila
koło Zaleszczyk razem lub osobno 3 fol­
warki, obszaru przeszło a.000 morgów wraz 
z trzema gorzelniami, żiliisza wiadomość w 
kanceląryi »dw.,«jr. Z. Lisiewl, U — Lwów, 
Akademicka 19 8939

' R n u i p r  BO < l  zupełnie dobry do 
«U w 0 1  sprzedania. Łyczaków 14, lip

• ( — 0 — 0 — 0 0

! Na święta !
5 i brutto wyborowe świeże towary

wysyła franci 8940

Tomasz Górowicz
Budapeszt IV.

Ananas w puszce . 
Cykati w cukrze . .
Cytryi
Daktyle francuskie .

Calafat . .
F ig i sułtańskie . .
Kawa grnbo-ziarnista 

„ Guatema.a . .
„ S*ntos I. - .

K r r a f to ły ........................... 5
Migdały wybierane 

„ zwykłe . . 
Marmolada marelowa 
Miód patoka . . . .
Oliwa najceln.

. 1 kilo 8-— kor.

.1 n

. 5  „
• 4%„ 
■
• 5 „
• o „ 

5 „
• 5 „

5 B 
5 „
1 r
4'A, 
1 n

Orzechy włoskie bez łup 1 „
Powidła wyborowe . . . 4'/j„
Pomarańcze czerwone . 5 „
Smalec świeży 1................4s/l0
Słonina golona...................4%o

„ w ędzoua.................   „
Śliwki suszone 1................5 „
Cynamon, Gwoździki, Kwiat i gałki musz­
katołowe, Pieprz angielsH i izam  . , pru- 
nelki itp. w cenach umiarkowanych.

Z poważaniem T o m -  G ó r o w ie * .

3‘20 
2-20 

1 2 -  

6 - -

7-50
20-50 ,
16 — , 
j.2‘50 ,

3-50 ,
18- -  , 
14—  ,
240  
8 -  , 
240 ,
2-40 ,
3-60 do 4 

1-60 i 1-40
9-60
8-80 
9-60 
3-60, 6—

Chorzy zdrowymi, 
Osłabieni silnymi.

N a d z w y c z a jn y  e l ik s ir  iy o !  odkr; 
ty przez sławnego uesonego doktoia, la -  
o z y  k a ż d e  ilc r p le n le . Dokonał cudo­
wnych uleozeń, które podziwiać należy 
jako prawdziwe euda. Tajemnica długiego 

ży~.a dawnych czasów znowu odkryta 
Po długoletnich cierpliwych studyaoh 

i badaniach wiadomości zamierzchłej prse- 
szłośei i przez dochodzenia nowoczesnych 
doświadczeń nauk medycyny, oznajmia 
zdumiewaiąeą wieść sławny lekarz ame­
rykański dr. Wood, że rzeczywiście odkrył

elizir dług:e- 
go życia, że 
jest w stan e 

wyleczyć 
wszelkie cier 
pienia ludz­
kie /a  pomo­
cą kropli z 
różnyeh ziół 
jemu samemu 

tylko zna­
nych a opar­
tych na dłu­
goletnich ba­
daniach. Nie 
ulega wątpli­
wości że !e 
karz ten ua 
seryo bierze 
swoje twier 
dzenia, a po-

trdzają to zadziwiające kuracye, któ- 
1 co*’ Tennie dokonuje bardzo skute- 
e Teorya jego jest teoryą rozumu 
irająca sie na zdrowych doświadeze- 
ih. zebrai-yck w długoletniej praktyce 
yoznej. Zadri cierpiący nie powinien 
iedbać wypróbowania tego e .downego 
itru życia" jak go nazywa. Kilka przy 
onych KUracyi są nadzwyczaj oteka- 
lł i mogły by się wydawać jako nie- 
trdopodobne, gdyby nie były stwier- 
»e prze/, świadków godnych zaufania, 
rzy, opuszczeni przez lekarzy, osią 
li s oje zdrowie. Reumatyzm, neuralgia, 
roby ioładka., wątroby, nerek krwi, 
rne, znikają. B I głowy, krzyży, feb” , 
cel, przeziębienia, katary i wszjfctkid 
pienia ki tani i płuc doznają ulien. 
tnieciągu zdumiewająco k-ótkiego cza 
Częściowe porażenie, gicht, nemoroidy 
taj wyleczone. Odczyszczą ały syr em, 
w i tka.iki, przywraca normalny ob-.eg 
ri i system rerwowy napowrót. Cena 
aszek k. 6 — 12 daszek k. 10 Yyseła 
za poprzedniem nade“łaniem pic ięd*y 
za zaliczką. Adresować : ..JU O lU tl-

łg u t r l e  P o tr o v io a  t ló s ,  B u d a -  
it, XV. B e o a l-u to z a  a. 8814

Piękność I 8913
Młodzieńczość!

l / i | .  ma na twarzy^j 
A  pryszczyki, wą-1 

gry, ozerwony nos, p r-4) 
pęicany szorstki noski 
ek- łysinę, łnpief i 

'wypadanie włosów, 
niech przyszłe swój 

adres do

K FEI   Wiedeń
‘ M arluh ilferstrasse 45. 

Bezpłatnie otrzyma każdy „w: iz ć w k e  
de p ie lęgn ow an a  nleknoścl*, oraz 
próbę znakomitego koimetycznógo środ­
ka za nadesłaniem 30 hal. w markach 

na porto opakowanie.'.

V I .

H m e p y  o w o c o w a .
w ysełam  do każdej poczty i stacyi w  w ła ­
ściw ej porze: J  jłou le , G rusze, o liw y , 
C zereśnie jedna sztnka 5C :L, 10 sztuk
4 zł. 75 ct. B rzoskw in ie, W iśnie, M ere- 
le , W ęgierki, N ek taryn y , D rzew a i  
krzew y ozdobne itp- Cennik z objaśnie­
niem pomologicznem '.wysełam opłatnie k>- 
żdemn. E .  ,Ts  ( ł i S 8 5 i ,  Zarząd Ogro 

dów w Olszy-Dwór, o. p. K m k ó W .
8856

HE M O R O ID Y  wewnętrzne i 
zewnętrzne, połączone z nad­
miernym np.ywem krwi ustępnją 
przez nżycie v edłng wskazó­
wek zawartych programie 
polskim MaŚOl I Plou** Dr.

Lebel w Paryżu.
"W Krakowie w ap' Mach PP. 

Wiszniewskiego i Redyka. We Lwowie w 
aptekach PP. nfikolascba, Wewiórskiego

i Ruckera. 3094

S C H t T Z  i € H A J E 1
dom bankowy i kantor w ym iany

Lwów, plac Maryaoki 1. 7.
Kupno i sprzedaż . efektów 1 monet. W y -

Łfata kuponów i wylosowanych obligacyi 
osy na spłaty miesięczne od trzech ko­

ron począwszy. Bezpłatna rewizyt lo,ów 
i efektów podlegają* yeh losowaniu. Pro­
mesy do w sz je . ki eh ciągnień w roku. Zle- 
eenia z prowineyi załatwia się odwrotuą 
p .icztą ńle licząc ’ prowizji. misty prze­
syłki ud za się adresować : Dom Banko­
wy, yĆRUTZ 1 GHAJE8 , Lwów, plao 

7930 Maryaoki 1. 7.

I n s e i a  v y  
dla dzienników wiedeńskich

I jakoteż dla inn, ch gazet krajowycb 
I i ZBgraniesnye załatwia najtaniej 

jft|Ll>OLF M 088E  
' W iedeń I . ,  8eilerstS tte  2.

5-letalr 
gw aru
cy na

Tylko 6 koron I
k o s z tu je  praw dziw y araeryk. n ik low y ^ j j |

Anker-Roskopf-zeyarek
z u p e łn ie  taki j a k  obo k  wzór

Nakładem Księgarni H. ALTENBEftGA we Lwowie
wyszfr świeżo znakomite dzieło : W I Ł H E L H  F E L D M A N . g4oj

PIŚMIENNICTWO POLSKIE OSTATNICH LAT DWUDZIESTU
D w a  t o m y ,  S t r o n i c  3 4 0  i  8 4 8 .  — Cena k .  7 ,  z przesyłką k .  7 * 8 0 , w ozdobnej oprawie skórkowej k .  9 ,  z przesyłką k .  9 * 8 0 .

T reść tom u ł-go  : Pozyr,vwizra tryumfijący. Obniżanie się ideałów. Na 
żynach. Adam Asnyk. Epigonowie romantyzmu Reakcya nczucia. Nowe idee społi 
rzne. Marya Konopnicka. Literatura w życiu codziennem. Teatr. Na wyżynach ludzko­
ści Aleksander Świętochowski. Dalsza reakcya uczucia. Trylogia Sienkiewicza. Walka 
idei społeczny ch. IJcalizm społeczny. Eliza Orzeszkowa. Entuzyazm bohaterski. Bole- 
sł r Pras, Sztuka w życiu codziennem. Powieść. Natnralizm.

T reść tomn I l-g O : Poszukiwania nowych syntez. Schyłkowcy. Sztnka w ży­
ciu codziennem. Powieść i scena. Dalsze poszukiwania syntezy. Miriam, Na wyżynach

modernizmu. Kazimierz Tetmajer. Impresyoniści. Sewer. Reymont. Sirko. K  tegoryczuy 
imperatyw. Stefan Żeromski. Dalszy rozwój poezyi. Echa i forpoczty. „ML da P o l s k a  
w Krakowie*. „Życie". Na szczytach dekadentyzmu. Stanisław Przybyszewski. P o w i e ś ć  
dnia dzisiejszego. statnie utwory Sienkiewicza. Harmonie artysty :zne a rozdarcie du- 
« y  w „Mindej Polsce*. Jan.Kasprowicz. Ewolucja teatru. Na wyżynach neoroman- 
tyzmn. Stanisław Wyspiański. Przezwyciężenie dekadentyzmu. Próba syntezy.

Dzieło to krytyka nadzwyczajnie pochlebnie przyjęła i takowe gorąco poleca.

A. Thierry’ego B a ls a m u .

z 5-letnią gwarancyą na piśmie. 
XT* kio ~y Anker-Roskopf-zegarek 
jest wskntek swojej nadzwyczajnej 
wytrwałości a punktualnego cho­
dzenia, najolnbieńszym i najtrwal­
szym zegarkiem w różnych podró­
żach, w -Szach, a izozególniej 
można go polecać panom ck. ofi­
cerom , irzędnikom kolejowym, 
żandarmom, itrażom skarbowrm 
konduktorom, maszynistom i w 
ogóle każdemn, który potrzebuje 
silnego i pewnego zegarka w swo­
ich zajęciach. Zamiana dozwolona. 
Za nieodpowiednie zwraca zię pie­
niądze. Wysyłka za zaliczką przez 

fabryczny skład zegarków
I .  H .  K A B I N O  W IC Z , W ie m  V I I ,  L l n d e n g n a n  * ,  G. N

Dostawoa stowarzyszeń ck. państw, nrzędników AnstrTi. 6938

llerze się 50 do 60 
kropli do wody, 

a zmieszane otrzy­
muje się taniii a 

doskonałą wodę do 
płakania ust, która 

wzmacnia dziąsła, 
usuwa nieczystości 
z zębów i pozosta­

wia bardzo przy­
jemny posmak. Prawdziwy tylko z zieloną marką och­
ronną zakonnicy — sarejestrowaną we wszystkich pań­
stwach — i z wyciśniętym ua kapsli napisem A lleln eeht.

Pocztą franco 12 małych albo 6 podwójnych .aszek 
4 orony. Aptekarz T h lerry (A dolf) 1 lm ited Apteka  
pod Aniołom stróżem in P regrada bel Rohitscb - Sauerbtnnn. 
należy bardzo ua powyżej podane znaki ochronne.

J H j r

k a w ia rn ia  A m e ry k a ń s k a
8669 p rz y  u l le y  T rze c ieg o  M aja  1. 11 w e L w ow ie .

Codziennie koncert muzyki wojskowej. —  Początek o godzinie 9 wieczóil

* PIGUŁKI BLANCARD’A l
g  NA JODZIE Z I' LA ZA NIEZMIENNYM r
»  P O T W I F P D Z O N S  P R Z U Z  . ' . i i l D I i ł l l l i  M E D Y C Z N A  'V  *

>-om vślni«^i:.:tlL iiją >v B lad a o zo e , N io d o k rw iH to śc i ,  S la d .is c i  c e r y ,  w .c y- 
® f i l is  o r g a n i c e . u e j  w  L y m f r . t y z i r . - . o  1 v-c W s z y . i k  ,:h c n u . u i . i  11 , ; n u v o d c  im ®  
O  n y ł l n / « i o  ! k * ■ : I t r u f u n c / , r ; n i*. '.X/ < i u n i a .  s ; -  *;):. . !r  u .■*>.■.) r

2 ile 6 i i-:il-1 dziennie. — B Ł A ff -A iC D  (ż~, -?0, ru i) B o n a  ii.rrto . P A - ..1!!’ ,®  
(5 0 9  k3'.Ł> i i  a  : i  «  Ci S ' %> O  51 ii *  C- & Q  f i  V. ą

We L w ow ie: w aptekacn PP. M ikolascha i Sp., W iewiórsfciego i R uckera.

W Krakowie w aptekach: PP. Wiśniewskiego i Redyka. 3100

M edal Z łoty — H o rs Goncours

ASTHRA i KATARY
przeważycie CYGARETEK i PROSZKO E S P I G

AJKilSgf Sai5?eWSSft9,'oaaecnowycD. — PRiTjęrT w s z p i t a l a c b  p r a n c u s ł i c b  i z a g r a n ic z n y c h .  — We wszystkich znacznych 
rrsneyi 1 zasnniej. — Sprzedaż hurtowa w Parv2u: a o f  n licn  S a in t -L e z u r e , Ś< . 

  Trzeba wymagać własnoręcznego podpisu na każdej sztuce jak abok.

We Lwowie w aptece Z. Rnokera. .

E
organow
aptekach

« Jeżeli kto kaszle w  sposób rozpaczoT 
niech tylko zażyje Pastylek GeraudeEa.» 

D osyć jest rzz spróbować żeby się przekonać o skuteczności

PASTYLEK 6ERAUDEL’A
N ieo m y ln y ch  \  leczen iu  N ieży tu , K aszln n erw ow ego . Zapalenia  

op łu cn ego , C hrypki,Z akati rżenia. Iry ta cy i p iersiow ej, A stm y ,e to . 
N iezb ęd n yoh  d la  osób które zb y teczn ie  glos utrudzają. a

Bardzo użyłem*'’ dla Talących.
P u d e ł k o  z a w i e r a  Pasty le i; . jp o s ó b  z a ż y w u n i a  tRkctw yrh*  w ^

L w o w i e ,  w a p t r k p c h  P i \ M i k  >laschR, W e w i ó r s k i e j ; u .
•v K r a k o w i e ,  w  P i*  W i s z o i r w b U ie ^ o ,  ( ł e d y k a

Ai«*'A«:.ł:stxvt(as
We Lwowie w aptece Z. Ruckera.
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"Wzory anonsów
dla wsayatkioh gałęzi przemysłn i wskazówki oo do wyboru odpc 
wiednioh dzienników, pism, dostarcza bezpłatnie Ekspedyoya anon­

sów Rudolf Mosse, Wiedeń I, Seilerstatte 2.

E m e r y t ,  r o t m i s t r z a  A. K o r n b e r g e r a  8887

Biuro informacyjne dla spraw wojskowych
antoryzowane przez wysokie c. k. władze rządowe

udziela wyjaśnień i wskazówek dotyczących s lu ib y  w o jsk o w e j 
i  w  s p ra w a c h  a s e n te r u n k o w y c h

w  K r a k o w i e ,  t i l .  K a r m e l i c k a  1. 2 4 .
Bimo ndziela dalej informacyj i sporządza wszelkie odnośne podania w spra­

wach dotyczących: jednorocznej służby — stałej stożby wojskowej — przedwczesne­
go zawierania małżeństw — odroczenia ćwiczeń wojskowych lub nwolnienta od tako- 
wych — zebrań kontrolnych, reklamacyj — przyjęcia do Zakładów naukowych i Aka- 
demij wojskowych itd. Również sporządza Binro podania dla oficerów czynnej służ­
by, re.se —y i obrony krajowej w sprawie zawierania małz.ństw — w sprawach szla- 
zhectw i w sprawach dworskich — podania do Tronn — podania o pozwolenie zło- 
benia konwersji lub podniesienia kancyj małżeńskich itd — Godziny nrzędowe przed  
1 popołudnin , w niedziele i  święta do 12 1. południe. — Z wojsko- em biurem in- 
formacyjnem połączony jest ck. npraw. Z a k ł a d  WOjSkOWC •  n a u k o w y .

W ijn s n d 8453

F O C K I N E
Rok założenia  w Amsterdam ie 1679.

Najlepsze likiery: Anisette, Cnraęao, Cherry-Brandy itd.
Dostawca nadworny królowej niderlandzkiej, JM. cesarza Anstiyi i króla 

Węgier, króla praskiego i wielu innych dworów europejskich.
J e d y n i  f i l i a  w  l .  i e d n i n ,  L ,  K o  ił m a r k t  4 ,

•4P- T elefon I ,  8285. -»»
Nabyć można także we wszystkich lepszych handlach uelikatesów i win.

Do siewu wiosennego;
Owies wczesny, średułowczesny i późny, 

jęczmień krajowy i oryginalny.

Pszenicę i Źyio jare
dostarcza najtaniej

Bank Rolniczy

Ruch pociągów kolejowych
o t>  o  w i ą z u j  ą c ; s r  z  d n i e m  1 - g r o  m a j a ,  1 9 0 2  r o ? r ta . .

(Czar środkowo-aaropejskl).
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Do Lw ow a z
N a dworzec głów ny

Ickan (Jas, Bukaresztu, Konstantynopola,) Delatyna (od 1|10 do 3014), 
Zaleszczyk, Wyżnicy, .Nowosielicy, Berhomethu, Czudina, Serethu, 
Radowieo. Valeputny i S .zawy 

Krakowa |Berlina, Wroeławi! Warszawy, Wiednia, Katlsbadn, Pragi), 
Wieliczki Orłowa, N 3ącra, Jasła, Chabówki, Zakopanego 

8-35 Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałowa

T S  Krakowa (Berlina, Wrocławia. Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, Pragi) 
Zakooanego p. Przemy il, W eliozki, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa 

6*20 Ickan, Czortkowa, Kałusza, KórSzmezS (od 13|7 do 31|8 wl. eo niedzieli 
i święta] Bv -,uiy, Putny, Suczawy 

6'50ł Brzuchowic (od 15|5 do 14|9 włącznie)
7'A5 Janowa
8-00 Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), BroUów
STO Lawooznego, (Pesztu) Chyrowa, Borysławia, Kałusza
815  Rawy ruskiej, Sokala
8-50 Krakowa (Ber ina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Oświęcima, 

Stróża, Orłowa (1|5 do 30|9 w ł), Mezó Laboroz (I .sztu) 
Rzeszowa, Lubaczowa 
Stanisławowa, Potutor, Kórosmezó 
Lawoezncgo, Kałusza Chyrowa, Borysławia 
Janowa
Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, ł^agi), Jasła, Tar­

nobrzega, Rymanowa, Iwonicza, Janoza 
Jckan (Jas- Bukaresztu), 3zortkowa, Kałusza, Zaleszczyk, Wyżnicy, 

Serethn, Snczawy
Podwołocrysk, 0  lessy, Kijowa), Brodów, ( trzymał., Husiatyna, Kopycz. 
Brzuchowic (od 15|5 do 14|9 włącznie w niedzielę i święta)
Tnohli (od 15|6 do 80|9), Skolego fod 1(5 do 30|9), Stryja, Chyrowa, 

Borysławia
Podwołoezysk (Odessy, Kijowa), Grzymałowa, Potutor, Zaleszczyk, Hu-

POCLĄG
posp.j osob

s atyna, Iwania pustego, Skały, Kopyozyniee 
................. ~ ' thu, '■ '

cima.

2-20 -

lokan, Zydaozowa, Nowosielicy, Berhomethu, Czuń.aa, Brodiny 
Krakowa, (Berlina, Wrooławia, ^ iedn ia , Karlsbadu, ragi), Oświę 

W ieliczki, Orłowa, Mielea ria Dembiea, Sambora, Chyrowa

Bełżca, Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskiej
Brzuehowie (od 15|5 do 14(9 włączL.e w niedz «lę i święta)
Krakowa, (Berlina Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Zakopa­

nego przez Kraków (od 25|6 do 1519), N. Sąeza, Orłowa (cd 1/7 
do 15/9), Jasła, Lubaczowa, Saaoka, Rymanowa, Iwonicza 

Brzuehowie (od 1515 do 14|9 włąoznie)
lokan, (Bukaresztu), Hnsiatyna, K5r5imez5, Potutor, Nowosielicy, Yale- 

pntny Sue:”-wy 
Janowa (od I|5 do 3f "
Szozerea (od lid do 15|9 włąoznie w nied.ielę i święta)
Krakowa, (Berlina. Wrocławia, Wiednia, Warszawy), C rięclma, Jasła, 

Lubaczowa, Tarnobrzega, Iwooioza, Rymanowa, Sanoka 
Janowa (od 1|5 do 15|9 wł. w niedzielę i święta)
Podwoło izysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyozymoo, Zaleszczyk, 

Snały, Iwania pustego 
Ławocznego, (P esito l Chyrowa, Kałusza. Borysławia

Nu dw orzee „Podzamcze*
Tarnopol >, Borek wielkich, Grzymałowa 
Podwołoezysk, (Odessy, Mowa), Brodów
Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymał., Hnsiatyna, Kopycz. 
P rd - -loezj ik, (Odessy, Kijowa), Kopyezyniec, Zaleszczyk. Potutor,UtULiiJ BUj (UWOOOJfj 4Z.1JU n «J, J Uh J UŻUuj

Iwania pustego, Skały, Husiatyna, Brodów
Podwi iczysk, (Odessy, Kjjowa). Brodów Kopyczynieo, Zaleszczyk, 

Potntoi iwania pustego, Skały, Hut atyua

odęli. o god.
iA ik

-
2-51

-

415

— 5-50
— 6-25

_ 6-30
-- 6-35

8 30 —

- 8-4'

_ 9.0
— 9T
— 9-5
— 10-3— 10-40— 1-25

1*55 —

2-00— 2-15
240 _
2*55 —

305

_ 315— 326
— 330
- b-li

6-20

— 6-30_ 6-85— 7-10— 8-16
— 8-25
— 900

10-05— 1030
— 1100

— 1110

6-43— 10-157
209 --

— y-zo
— 11-32

Ze Lw ow a do
Z dworea głównego

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Pragi, Karis adu), 
Rozwadowa, Jasła, Chabówki, Zakopaneg p. Rzeszów, Or >wa 

Ickan, (Jass, Bukaresztu, Constancy), Potutor, Czortkowa, Koro-mezó, 
Słob. rang., Zaleszczyk, Nowosielicy, Serethu, Borodiny, ' utny, 
Yalepntny, Suezaw;

Krakowa, (W iednia, Wrocławia. Berlina, Pragi, Karlsbadu) Ch - *wa, 
Sambora, Jasła, Stróż, Mielca rłowa, W ieli -zki, Obwięoi-u 

Brzuehowie (od 15|5 do 14(9 włąeznie codziennie)
Ickan, (Jass, Bukaresztu), Żydaezowa, Potutor, Kórósmezó, Nowoti^iloy, 

Brodiny, Putny, Yalepntny, Suezawy 
Podwołoezysk (Kijowa, Odessy! Brodów, kopyezyniec, Husiatyna 
Ławocznego. (Pesztu), Drohobycza, Sorysiawr
Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Be ina, Pragi, Ks.r*sOadu), Luba uri, 

Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iw ucz; Orło./a 
Trakowa, (Wiednia, Warszaw" Ftagi, Karlsbadu), Sanoka, R /-n ' 

Iwonicza, Tarnobrzegu, Stróż, Orłowa (od 1|7 do 15|9), la  . i  
Ławooznego, Chyrowa, Borysławia, Kałusz*
Janowa
Bełzoa, Sokala, Lubaczowa 
Czemiowieo, Potutor, Nowosielicy 
Tarnopola, Potutor,
Janowa (od 1|5 do 15|9 włącznie w niedzielę i św ęta)
Podwołoezysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopycz/cieo, Zaleszczys., fl«- 

siatyna, Skazy, Iwania pustego, Gh-zymało ra 
Szozerea (od 116 u 15|9 włącznie w niedzielę i św/jta)
Brzuchowic (od 15|5 do 14|9 włąoznie w uiedzi lę : święta) 
lokan, Potutor, Kałusza, Czortkowa, Zaleszczyk, W yżnioy, Kórósuie :ó 
Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina Pragi, fa. lsifhdWi Jasłs ;ta - 

hówki, Zakopanego, Wieliczki, N. Sąoza, ! ubiczowa 
Tnohli (od 15/6 do 30/9 włąeznie), Skoiego (od 1 /• ■ do 80/9 wł.), Br.yja, 

Chyrowa, Borysławia 
Janowa (od 1/5 do 30/9)
Brznuhowio (od 15/5 do 14|9 włącznie)
Rzeszowa, Chyrowa, Lubaczowa
Stanisławowa, Zydaczowa
Kraku wa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy), Chórowa, ie*5 

Laboroz (Pesztn), N. Sącza. Orłowa (1|5 do 30|9), Oświęcima 
Jancwa (od 115 do 15|9 wł. w dnie powsz., od 16|9 do 30)4 wł. codz.) 
Ławooznego, (Pesztn), Ohjrrowa, Borysławia, Kałusza 
Rawy ruskiej, Sokala
Brzuehowie (od 15|5 do 14|9 wł. w niedzielę i święta)
Przemyśla (od 115 do 8019 wl.)
Podwołoezysk (Kijowa, Odessy), Brodów 

nowa (od 1|6 do 15|9 wł. w niedzielę i »w ęta)
Ickan, Czortkowa, Nowosieliey, Berhomethu, Serethu, Brodiny, Suczawy 
Krakowa, (Wiednia. Wrocławia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu, Chyrowa, 

Rymanowa, Iwonhza, Tarnobrzegu, Orłowa, Wieliozki, Jhabówki, 
Zakopanego

Podwołoezysk. Kopyezyniec, iwania pustego, Skały, Husiatyna, Zal iz- 
czyk, Grzymałowa

Z dworei „Podzamcze*
Podwołoozysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyezyniec Hnsiatyna 
Tarnopola, Potutor
Podwołoezysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyozynieo, Zaleś .czys,

yt— j . i  S i— b— r — i .  ----j.— fliw "IB S lfHusiatyna, Skały, Iwania pustego, Grzymałowa 
Podwołoezysk (Kijowa, Odessy), Brodów
Pod-ołoezysk, Kopyezyniee, I..ania pustego, 

o z y , Grzymałowa
Skaty, (iusiatyua, i'ia sz

w e  l i w o w i e . 8935

Lwaga. Pora nocna iznaęzoną jest ramkami. — Cza srodkowo-euro] iejiki jest późnie..n- » 36 minnt od n asu  lwos riego. — W mieście wydają 
bilety jazdy: Zwykłe bilety: ageneya dzienników J. S t  Sokołowskiego w pasażu Hausmana 1. '  1 7>mej rano do d-mej godziny W ionrem , zas zwj :łe
i vszelkiego inn*'5o rodzaju b sty, ta-yfy, illnstrowanr nrzewodniki, rozkłady jazdy itp. biuro^-.oi aacyjne kolei pańtiwowyel (ul. Kra.iokioh 1. 1 w po­
dwórzu, ichody II. drzwi nr. 52) w godzinach mzędowych (od 8 rano do 9 popoł., w święta od 9 .rzedpoł do 13 w południe).

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P 1 a t o n Ko at e c k i. drukarni i litografii Pillera i Spółk.,


